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Na stacji Gultowy pociąg pośpieszny, zdążający z Warszawy do Poznania 
wykoleił się - Parowóz i kilka wagonów zniszczonych - Maszynista kole
j QWy poniósł śmierć na miejscu - Kilku kolejarzy rannych, a niektórzy dó., 

gorywają w szpitalach 
K o s t r z y D. (Tel. wl.) W środ, o \ 

godz. 13 min. 15 wydarzyła się w od
ległości 30~ metrów od stacji Gułto
wy pod Kostrzynem (30 km od Poma
nia) straszna katastr&fa kOlejowa. 

Pociąg pospieszny nr. 2387, zdąża
jący z Warszawy do Poznania, wyko
leił się na bOcznym torze tt!j stacji, 
Katastrofa wydarzyła się na ZW1'l.ltni
ey na kilkaset metrów przed stacj ą, 
na którą pociąg zjeżdżał, by odczekać 
na przejazd pociągu luksusowego Po
ryż - Warszawa - Niegorełoje - Mo
skwa, t. zw. "Lux". 

Przy wykOlejeniu przednia ~ło'Wa 
pociąg,,- posp"eSZll~go spiętrzyła ię 
gwałtownie. Parowóz wywroolł słę w 
prawo i zarył się głęboko w ziemi, u
padając na bok. Zniszczony został wa
gón bagażowy t. zw. brankard, który 
również stoczył się z szyn na pole; 
obok niego legł rozbiq w szczątki wa
gon ambulansu pocztowego, a dalej 
wagon I i II klasy, również rozbity 
w drzazgi. Szczyt dachu tego wagonu 
został wskutek zderzema wysadzcm'Y 
i połamany. U następnego wagonu III 
klasy, 'Wf1'Ztlconego w pDpllzek szyn, 
uległ zniszczeniu cały przód l pod~
zie. 

Wagon restauracyjny l dalsze ł:r'Zy 
pullmany nie wykazują prawie :ład
nych uszkodzeń. 

W wagonie restauracyjnym prze
bywało w chwili katastrOfy około 30 
osób, w tem kilka ze świata dypIOttna
tycmego, m. In. poseł szwedzki w Te
heranie, atłacihe wojskowy japoński 
W Warszawie z żoną, jakaś Chinka w 
narodowym stroju i i.nJni. 

Cały pociąg był wyjątkowo rdln1e 
obsadzony pasażeraronl 

Kiel'OWDik parowOZlu z pal'\OfWOZOW
ni Kutno, Franciszek MorskI, poniósł 
śmierć n.a miejscu. Zwłoki jego z rę
ką na hamulcu zostały przygniecione 
parowozem. Pa'lac;z pociaQu, Wincen-

tVidok na spiętrzone i strzaskane wagony pullrnanowskie. Na prawo. wi 
doczna część wagonu restauracyjnego, w którY1m, w chwili wypadku, znaj
dowało się 30 osób przy obiedzie. Wskutek zderzenia stoły restauracyjne zo-

stały wyrwane z podłogi. 

ty G6recki z Warszawy, ul. WlleńSka,! Pasaierowie odnieśli naogół lżejsze 
został wyrzucony na kilka metr6w od rany. 
parowozu i doznał bardzo poważnych Udało nam się dotad stwierdzł6 na-
okaleczeń. zwiska następująCych rannych z po-

Stosunkowo najci~sze obrażenia śród pasażerów: Alfred ~zlak z War
odnieśli pracownicy pocztowi, zajęci. lizawy (telazna 83), Zoha Zebrowska 
w ambulansie pocztowym· z pośród z Warszawy (Orla 10), szwedzki charge 
nich jeden, jak się dowiad~je:my, do- d'affaires w Teheranie p. Gunar Aug. 
gorywa w szpitalu kolejo!WYlD. w porz- ReuterskUHd, kier. szkoły w Gra
naniu. bowie pod Wrześnią Józefa Piekarczy-

Ciętkie obrałen.la ponieśli dalej po_ k6wna, lekarz pOwiatowy z Wrześni 
mocnik maszynisty Andrzej Kreutzer 77-1etni dr. Andrzej Chramiec. S. to 
z Kutna, czyścicłelka wagonów Stela- pasałerOWIe z pierwszego I drugiego 
nja· Dembińska z Warszawy I konduit- wagonu. 
tor bagażowy Ignacy Sobczak z War- W AH:7!Vj(l,h 

szawy. Lżej ranny jest Jan Rotberg, 
asystent pocztowy z Warszawy (Kra
SińSkiego l$') 

sta11ll'acyjnego, a mianowicie pomoc
nik kelnerski Antoni porębski i Ale
ksander Ra1łP z Warszawy. 

Nntychm1ast zaalarmowano pOmOc 
ratownicz.. Jako pierwszy przybył 
lekarz z Wrześni dr. Uliszewski, który 
w niecałe 10 minut po wypadku był 
na miejscu katastrOfy. 

Niebawem przybyły wszystkie })O
gotowia ratunkOwe z Poznania, poci.
gi ratunkOwe z Gni~a i Poznania. 

Do akcji ratowniczej przystąpiłO 
10 lekarzy oraz kolejowe drużyny ra
t.ownicze. Rannych przewieziono prze
ważnie do szpitala kOlejowego w po_ 
znaniu. 

Pociągami ratowniczemi odjechalł 
również pasażerowie, którzy nie do
znali szwanku. 

Przyczyn Q katastrofy, jak zdołąH
śmy stwierdzić, był tragiczny zbieg 
okoliczności. Mianowicie, jak nas po
informowano, zabity w katastrofie 
maszynista pociągu pośpiesznego śp. 
Morski z Kutna nie był dostatecznie 
poinformowany, czy też zapomniał o 
tem, że będzie musiał zatrzymać po
ciQg na stacji Gułtowy, aby przecze
kać zdążający w tym czasie do War
szawy międzynarodowy .. Lux", co 
miało mie6 miejsce po raz pierwszy 
w środę, w dniu 1 lipca, w wyniku po
stanowienia międzynarodowej konfe
rencji kolejowej, zmierzaj Qcej do 
przyśpieszenia ruchu pociągów po
śpiesznych. O konieczności zatrzyma
nia pociągu na stacji zorjentował slQ 
śp. Morski prawdopOdobnie w mo
mencie, gdy prowadzony przez niego 
pociąg pośpieszny znalazł się 50 mtr. 
przed semaforem wjazdowym i mial 
wjecha6 na boczny tor kolejowy. Ma
szynista, zauważywszy spuszczoną ta
blicę semaforu, momentalnie puścił 
w ruch tzw. hamulec powietrzny, 

ie 5;;~i~. 

Parowóz :wypadł Zi sr.p i zary1 się głębok() w ~lł 'JIf kilkumet~ odio-
. - Cloeci Qd tor~ - - - ~--

Ś. p. Franciszek Morski z Kutna, kierownik parowozu, zginął na posterunku. 
Śmierć zastała go w chwili, kiedy ostatnim wysiłkiem usiłował zatrzymać 
P?ciąg przy pomocy t: zw. hamulca powietrznego. Na zdjęciu ręka tragicz
~. ~ł~ maszYnIsty trzyma kurcz~o UL hamulec. Ciał-o pUYJWalone 

\.., - lo jest vawlem 1 ~t.Zi\k.!Ułłi tQ~itęso P.~2)YQ~ - - -. . .---.... - -
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Jak uieto Dob szyńskle20. 
Niesklonny do zwierzeń gospodarz 

schroniska opowiadał, że Do.boszyński 
pr.zybył do schroniska ze sw!~i, },!dŹ
mI, wystawił wartę, kazał dac Jesc l po 
kilku godzinach odszedł w lasy. Wszy-
scy czło.nkowie oddziału byli uzbroje

" ni i w dobrem usposobieniu. 

Doboszyński był już na stronie czeskiej - Starcie w Zubrzycy na 
Orawie - Na W$chodniej grani Babiej Góry - Aresztowanie 

Wszelkie pogłoski o tem, jakoby D~ 
bosZY-.."lSki miał prywatne porachunkl 
ze starostą myśleniekim, nie odpowia
dają prawdzie. Doboszyński zamie
szkiwał pod Skawiną, w pow. krakow
skim, gdzie znajduje się jego posia
dłość. Starosta myślenicki Basara był 
dawni.ej wicestarostą w Białej, gd~ie 
ruch na.rodowy nie miał w nim przYJa
ciela. O przejściach ruchu narodowe
go na terenje b:alskim w czasie urzę
dow'łinia p. Basary wiadomo SPo.~. J?o 
Myślenie starpsta Basara przybył. me
dawno. 

ski ego podaje jedno z pism kra
kowskich następujące szczegóły: 

Ujęcie inż. Adama Doboszyńskiego, 
jak się dowiadujemy, nastąpiło w la
sach pod Policą, najwyższym szczytem 
we wschodniej grani Babiej Góry. 
Miejsce, w którem ujęto inż. Do.boszyń
skiego, le.ży już bardzo blisko granicy 
cze,chosłowackiej. 

Kiedy zastąpił mu nagle drogę ko
mendant posterunku p. p. z Zawoi i 
wezwał go do podniesienia rl}k d() gó
ry, inż. Dobo·szyński ociągał się z wy
konaniem rozkazu i usiłował :z;biec. 

Po tych słowach oparł się o pień 
drzewa. Nie stawiał już najmniejsze
go ()poru przyaresztowaniu. Spokoj
nie udał się z komendantem posterun-
ku w stronę Bystrej. . 

Nie mówi nic o swoim czynie i nIe 
chciał podawać żadnych szczegółÓW, 
które dotyczą jego najazdu na Myśle
nice. Kilkakrotnie tylko prosił o wo
dę. Mówił także, że jest bardzo zmę
czony i wyczerpany. Nie chciał rów
niei; palić. 

Z Bystrej przewieziono Doboszyń
skiego autem do Krakowa. 

Dohoszyński 
celowo wrócił do k.-aju 

- Kiedy padł strzał ze strony przedsta
wiciela władz bezpieczeństwa, ranny 
Doboszyński uniósł jeszcze ręce do gó
ry i powiedział: 

Kra k ó w. (Tel. wł.) Od ujętego 
Doboszyńskiego odebrano jeden nabity 
pistOlet auto.matyczny "Steyer" i 14 
nabojów. 

War ,szawa. (TeL wł.). Według 

doniesień z Krakowa, Doboszyński, po 
napadzie na Myślenice, po,dzielił swój" 

oddział na kilka grup, których ruchy, 
ohserwowano w pogranicznyeh okoli ... 
cach powiatów makowskiego, nowo .. 
tarskiego i przemyskiego. 

, " 1 

Inż. - Adam DoboszYlls1,i 

Wal' s z a w a. (Tel. wł.) W spra
wie ujęcia Adama Doboszyńskiego 
nadchodzą następujące szczegóły: 

"Czas" pisze: 
.. Wczoraj, t. j. we wtorek, około 8 km 

od granicy czeskosło.wackiej komen
dant posterunku po.licji w Zawoi na
tknął się podczas patro.lo.wania na Do.
boszyńskiego., który ukrywał się w 
gęstwinie. Na wezwanie do podniesie
nia rąk do góry komendant napadu na 
Myślenice dobył rewo.lweru, wobec cze
go przodownik policji z Podpolic strze
lił. Dobo.szyński, ranny w prawy bark, 
wypuścił rewolwer z dłoni, poczem zo
stał ujęty. Po opatrzeniu rannego 
pl'zez lekal'za przewieziono go. pod sil
ną. eskortą policji do. więzienia św. Mi
chała w Krako.wie, gdzie osadzono go. 
w osobnej celi. Przywódca dywersji 
został ujęty w stanie zupełnego wy
czel'pania, wygląda bardzo źle, ubrany 
w wiejskie odzienie, będące już w łach
manach, bez obuwia. Zachowuje się 
zupełnie spokojnie i uprzejmie wzglę
dem władz bezpieczeństwa. W godzi
nach wieczornych był przez dłuższy 
czas przesłuchiwany przez prokurato
ra dr. Klimczyka. Prawnicy utrzymu
ją, że Dobo.szyńskiemu grozi kara 15 
lat więzienia." 

"Warszawski Dziennik Narodowy" 
donosi: 

.. WeQ.~ug otrzymanych do.tąd przez 
~as wiadomości, Doboszyński został 
przewieziony do Krakowa we wtorek 
o godz. 2 po południu i zaraz poddany 
był operacji. Do wykonania operacji 
był dopuszczl>ny chirurg prywatny. Do
boszyński jest ranny w rękę, ma prze
strzelony staw łokciowy. Rodzina Do
boszyńskiego zwróciła się do adwoka
ta StYPułkowskiego z prośbą o podję
~ie się obrony. 

"Po opuszczeniu Myślenie Doboszyń
ski skierował się ze swoim oddziałem 
w okoliczne lasy. Potwierdza się wia
domość, pOdana przez niektóre pismą" 
że miejsce jego pobytu zostało wykry
te przez samOloty. W wyniku obławy 
policyjnej w okoliczol>ściach, które p. 
gen. Sławoj - Składkowski z trybuny 
parlament!lrnej nazwał "bitwą.", 17 z 
pośród jego ludzi zostało. ujętych. 
Wówczas Doboszyński ro.związał swój 
oddział, uznajl}.c go za zbyt wielki i na
ka~ał większości ludzi udać się do do
mu. Zatrzymał przy sobie jedynie kil
kunastu ludzi z którymi pomaszerował 
w kie:unku potudniowo - w/lchodnim, 
Sta.rcie w pow. lima,nowskim, o które m 
gen. Sławoj - Składkowski powiedzi.ął: 
"W tej chwili w powiecie Hmanow
skim policja bije się z resztkallli ban
dy Doboszyńskiego", miało miejsce 
pod Mszaną Dolną.. Następnie Dobo~ 
szyński lldał się do Rabki, a potem do 
Nowego Targu. 'V obu tych miejsco
wościach miał się rzekomo pokazać w 
biały dzień. NieCI;) później miało miej
sce starcie w Zubrzycy na Orawie, w 
niedużej odległości od grani cy czesko
słowackiej. tuż u stóp południowego 
zbocza Babiej Góry. W tem starciu, 
według relacji PAT-a, zginąJ towarzysz 
Dobl>szyńskiego, Józef Machno. Tego 
dnia Doboszyński miał się wraz z 
swoim I>ddziałem znaleźć na teryto
rjum czeskosłowackiem, później jed
nak, czy to wskutek zabłądzenia, czy 
też świadomie powrócił na teryto.rjum 
polskie. Zawoja, gdzie go ujęto, leży 
PI> północnej strOOlie Baibiej Góry. (w) 

MI sprawie aresztowania Doboszyń-

- Niech pan nie strzela! Jestem 
ranny i poddaję się! Ja nie bę.dę waJ
czył. -

Rannego po zaopatrzeniu odstawio
no do dyspozycji prokuratora są.du 
okręgowegl> w Krakowie. 

"Misłyk, zdolny do naisłraceńszych 
, " podobno Doboszyński sam miał 

przekroczyć dwukrotnie granicę cze
chosłowacko - polską. Po aresztowa'" 
niu OŚWiadczył, że chce ponieść kon
sekwencję swego czynu nar6wni z in

nymi uczestnikami. 

porywow 
Chł'opi sądzą, że Doboszyński padł ofiarą tajemnicze! pro
w'ok'acji - C., robił Doboszyński w sch"o'nisku na Starych 

Wierchach -- Spros towa'ne pogłoski 
K a t o w i c e. (Tel. wł.) Od nasze

go korespondenta (stab), którego dele
gowaliśmy na poświęcenie kopca wój
ta Pyrza w Nowosielcach, otrzymuje
my następujące informacje, dotyczą
ce inż. Doboszyń3kiego: 

Wracając z manifestacji chłopskiej 
w Nowosielcach, jechałem z grupą. 
chłopów z powiatów podgórskich za
chodniej Małopolski. Chłopi sądzą, że 
Doboszyl'lSki padł ofiarą jakiejś tajem
niczej pro wol~acji. 

Gdyby bowiem zamierzał na własną 
rękę podjąć szerszy ruch, to szukałby 
"po.rozumienia z masami chłopskiemi, 
z któl'emi był zwil!zany od czasu pa
miętnej pielgrzymki na Kalwarję. Piel
grzymkę tę prowadził Doboszyński, u
ło.żywszy specjalną litanję, którą od
mawiali pątnicy. 

Litanja ta charakteryzuje mistycz
ny charakter duszy Doboszyńskiego, 
zdolnej do najbardziej straceńczych 
porywów pod ciężarem panoszącego 
się zła i nieprawości. 

Wbrew pogłoskom, jako.by Dobo" 
szyński znajdował się już zagranicą, 
chłopi posiadali wieści, które temu za
przeczały. Byli bowiem tacy z pośród 
górali, którzy zetknęli się z wracają
cymi z wycieczek świą.teczfl.ych w oko
licach podtatrzańskich, i ci to. wędrow
cy, jeszcze w czasach ostatnich dwóch 
świą.t, widzieli oddziałek Doboszyń
.Ilkiego, nawet raz maszerują.cy gościń
cem. Doboszyński szybko przenosił 
się z miejsca na miejsce-, kryjąc się od 
czasu do czasu w niedostępnych la
sach. 

Jeden ze spotkanych wycieczkowi
czów bawił w schronisku na Starych 
Wierchach, gdzie przed kilku dniami 
przebywał przez kilka godzin Dobo
szyński ze swoim oddziałkiem. 

W książce schroniska Doboszyński 
wpisał w rubryce: "Kto": 

- Inż. A. Doboszyński z 9 narodow
cami. 

Natomiast w rubryce: "Cel wyciecz
ki": 

• 

- W walce l> Wielką Polskę ... 
Poza tem wpisana jest uwaga ,że 

zostaje winien kilka złotYCh, które 
zwróci jak tylko będzie mógł. 

Z oświadczenia tego molna wnosić, 
że DOboszyński celowo powr6cił z za .. - -./ granicy do kraju. (w) . ~ , ' -

Modlitwa o wielką olskę 
ul10żIQna i odcz'ytana na za'końlczeni:e pie1lgrzylluki narodo
wej na KałwarJ:i, Zebrzydo'ws:kiej w dniu 14.8.193'5 ,roku 

przez Adama Doboszyńskiego 
Panie Boże WszeChmogący w Trój cy Świętej Jedyny, Paule JeZU Cliry

ste, i Ty Najświętsza Panienko Kalwaryjska z cudownego obrazu, raczcie 
wejrzeć na lizczerość dU$z naszych i na czystość dążenia naszego. Choć 

gn:eszni i ułomni wielce, pod Twoją. Najświętsza Panno. opiekł siO ucieka
my, I Ciebie za Orędowniczkę naszą obieramy sobie. 

Jakoś sama cierpiała pod Krzyżem Syna Twego, Matko bOIlejąca, wejrzyj 
na ucisk i utrapienie Ojczyzny Pol$ki naszej. Wejrzyj na głód i niedolę mi
ljonów. które bez pucy i chleba pozostają. Na podeptanie prawa Bożego 
wejrzyj. Na pognębienie wejrzyj najuczciwszych, na zanik sumienia. Wej
rzyj jako się panoszą coraz zuchwalej wrogowie Wiary naszej Świętej l Ko
ścioła Bożego. Wejrzyj na braci naszych, którzy za miłoś~ Narodu i Ojczy
zny pokutują, zdrowie tracą i mienie, na uciemiężenie godności ludzkiej 
i wolnośei.Wejrzyj na tę naszą niedolę i poniewierkę. . 

Pod Twoją obronę się chronimy, Panno Najświętsza na Kalwarji cuda
mi słynąca, Tobie wiarę i miłość ślubujemy. Klęknij wraz z nami, Królowo 
Korony Polskiej, u podnÓŻa Tronu Syna Twego, i poprzyj modły naąze, gdyi 
oto blagamy o .spełnienie m.arzeń naszych, dla któ,ych walczymy i cierpiuly. 

O PolSkę godziwą - błagamy Cię, Panie I 
O PObkę sprawiędliwą - błagamy Cię Panie! 
O Ojczyznę dla ubogich - b'agam y Cię, Panie! 
O PQlskę dla Polaków - błagamy Cię, Paniel 
O Polskę katolickiego naboieństwa - blagamy Cię, PanieJ 
O Polskę ludzi wolnYCh - blagamy Cię, Panie! 
O Polskę ludzi sytych - błagamy Cię, Panie I 
O Po'lskę czystego sumienia - bła gamy Cię, Panie! 
O Polskę uczciwości 1 miłosierdzia - błagamy Cię, Panie! 
O WielkI}. Polskę - błagamy Ci" Paniel 
RaCZ nam dać. Panie. PolskO Wlelk, i Godziwą, kłóraby była na wzór 

Króle$twa Twego. 

, 

fBI! 1ft WY~l D~ a IJfl~ ~ 
Pan starosta leznaje, że nie szukał porozumienia z ludnoś'cią anil ZJe ś. p. Sielskim,. 

choć uważał, że tlen miał poclJucie obowiązk'ów wllg'łed1em kraju 
K a l i s z· (Tel. wł.) Jak już pokrót

ce informowaliśmy, wczoraj o godz. 10 
Fozpoezę,ł się w sądzie okręgowym w 
Kaliszu proces o głośne zajścia w Wy
szynie w dniu 17 lutego br., podczas 
których zginął ś. p. b. sędzia Sielski i 
dwóch wieśnial,ów. 

Rozprawie przewodniczy wicepre
zes s. o. p. Matusewicz, wotują s. o. 
p. Dreszer i asystent p. Nawrocki. Yi. 

skład lawy obrońców włhodz~ adwo- i zaciętości. 
kaci Borowski i Zieliński z Warszawy. Na rannem posiedzeniu od godz. 
Sulimieraki, l{owalewski i apI. Her- 10-15 sprawdził sąd pel'sonalja 0-

bich z Kalisza.. skarżonych i świadków dowodowych, 
Na ławach oskarżonyeh za- zaprzysiągł oraz przy ją kilku dodat-

siada 49 mężczyzn i jedna kobieta. Są kowych świadków, zgłoszonych na 
to prze\vażnie ludzie młodzi w wieku rozprawie przez obronę. Piętnastu 
18-35 lat, w 90 proc. robotnicy i 1'01- świadków oskarżenia nie przybyło na 
nicy. Na twarzach nie widać przygnę- - rozprawę. Córka śp. Sielskiego p. Ba .. 
bienia, W pczach bŁyska ogień zapału l naszkiewiczowa przedłożyła świadec .. 
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BiUl'lm ś. P Sielskiego z szufiadami, w 
których tk\vią kule rewol\\·erowe. Od jed

nej z takich kul zginął Ś. p. Sielski. 

two lekarskie, że na rozprawę przybyć 
nie może z powodu choroby. 

Sąd usprawiedliwia niestawienie 
się kilku świadkó'w, na innych nakła
da grzywnę i zarządza przymusowe 
dostawienie ich na dziel'>. 2 lipca br. 

Oskarżeni 
nie przyznają się do winy 
Oskarżeni w składanych wstępnych 

oświadczeniach w olbrzymiej większo
SCI do winy się nie przyznają, a 
pierwsze swoje zeznania w śledztwie 
odwołują w całości lub częściowo, 
zaznaczając, iż policja tevorem zezna .. 
nia te od nich wymusiła. 

Silne wrażenie wywołało oświad
czenie oskarżonego iózefa Płoteckie
go: "Kochałem Sielskiego jako. dobre
go syna Ojczyzny i najlepszego opie
kuna ludu, który ostatnim groszem 
dzielił się z biednymi. Gdy się rozeszła 
wieść o zamiarze aresztowania śP. 
Sielskiego, pobiegliśmy gromadą, aby 
wywrzeć swoją. obecnością wpływ na 
policję, żeby naszego ojca zostawiła w 
spokoju." 

Po przerwie obia!:lowej sąd rozpo .. 
czął badanie świadków oskarżenia. 

Co mówi starosta koniński 
Pierwszy zeznaje starosta koniil

ski p. J{aczorO\vski. 
- Dnia 16 lutego - mówi świadek 

- odbyła się w starostwie w Koninie 
konferencja władz powiatowych z wła
dzami wojewódzkiemi na skutek wie
ści o przygotowywaniu rozruchów 
przez ś. p. Sielskiego, a skierowanych 
głównie przeciw władzy powiatowej. 
(\V poprzednim procesie świadek ze
zna\vał, że przygotowywano zamach 
stalUl w \Vyszynie). Na dzień 17 lu
tego odkomenderowano mocne oduzia
Iy policyjne do \Vyszyny celem zatrzy
mania śp. Sielskiego i innych osób 
podejrzanych. Opowiada szczegółowo, 
jak policja zastała drzwi dworku Siel
skiego zamknięte, które wyłamano. 
Za drzwiami stała szafa, z poza której 
posypały się strzały rewolwerovve na 
policję. Policja wycofała się i od ze
wnątrz ostrzeliwała eh"orek, a po wy
łamaniu szyb i siatek w oknach rzu
cała do środka granaty łzawiące. 

,-
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Jedno z okien dworku Ś. p. Sielskiego, 
tprzez l,lóre wrzucono kil'ka bomb łzawią
eych i gazowych, którymi zagarowano ca-

le ID ieszkanie, 

Numer 1:12 Onl';DOWNIl\, piąlelf, dnia 3 lipca 1930 SfrOM ! 

Gmach starostwa w Koninie, przed któr ym stal samochód starostwa, który ulegl 
częściowemu zni6zezeniu pod czas zajść wYc:lzYliskich. 

Jak zdobyto mieszkanie 
ś. p. Sielskiego 

Mieszkanie zdobywała policja pod 
dowództwem komisarza Stoczewskiego 
pokój za pokojem. Po opanowaniu 
mieszkania i zaaresztowaniu 13 0-

brOllców dworku komisarz Stoczewski 
raportował, iż śp. Sielski popełnił sa
mobójstwo. Sam świadek na pienvszy 
rzut oka rozpoznał, że zabity Sielski 
miał ranę w okoliCY serca od kuli du
żego kalibru, której to broni oblężeni 
nie posiadali. 

Od budynku gminnego obserwował 
nadciągającą ze wszystkich stron lud
ność gmpami po 300 osób. Samochód 
starosty, zostawiony pod opieką szo
fera na skraju wioskI został zniszczo
ny przez tłum, a szofer, rozbrojony, 
schronił się do pobllskiej chaty. 

Grupy lUdności były koleJ no 1'oz
praf:.zane przez poliCję pieszą i konną, 
a przy natarciu tłumu na dworek po
licja dała ognia; na placu został jeden 
zabily, drugi ciężko rann~', któ!'y też 
zmarł niebawem. Okolo godz. 14 usi
łował porozumieć się telefonicznie z 
Koninem, ale telefon był u zkoclzony. 

O godz. 17 akcja była skollczona. 
Pl'Zewodniczący: - Czy pan zapa

miętał kogoś z uczestników? 
6·wd.: - Nie, tylko jednego Piekar

skiego, którego starałem się przesłu
chać, ale ten dawał odpowiedzi bez 
sensu. ~Iówiono, że jest umysłowo nie
normalny. 

Skąd się wzięła teza o samo
bójstwie ś. p. Sielskiego 

Przew.: - Zeznał pan, że komisal'z 
Stoczewski meldo'''ał panu o samo
bójstwie Sielskiego. Czy pan był tego 
samego zdania? 

Śwd.: - Miałem wątpliwości, pÓ7.
niej przyhyly lekarz powiatowy za
przeczył tezie o samobójstwie. 

8wiadek twierdzi dalej, że strzały, 
oddane z tłumu, były skierowane na 
policję. Jeden konny policjant poka
zywał przestrzeloną kolbę karabinka 
bliżej stopy na wylot. Na dalsze pyta
nia prze,,·oclniczą.cego zeznaje, iż tłum 
był zwoływany na obronę Sielskiego, 
że ''''pływ zmarłego na ludność mial 
charakter polityczny. 'vV d\\'orku Siel
skiego odbywały się częste zebrania 
i kursy oświato,,,e. Karabin trzrma~ 
policjant na plecach, sam właściciei 
prze!"1rzelonej kolby nie był ranny. 

Adw. Kowalewski: - Czy Sielski 
interesował się życiem chłopa był 
mu opiekunem? 

śwd.: - Tak bylo przed lu1.r, obec
nie za mego urzędowania \\'pł~' \V ten 
mial charaktf'l' polityczny. Jeżeli Siel
ski miał poczucie obowiązku wzglę
dem kraju, to z natury rzeczy jego 
wpływ na ludność zwiększał się. 

Adw. Kowalewski: - CZ~7 pan sta
rosta próbował nawiązać l,ontakt z 
lurlnością celem jej uspokojen ia? 

Śwd.: - W ostatniem stadjum ta
ki kontakt był niemoż!iwy. 

Obrońca: - A dlaczego nie pomó
wił pan z Sielskim w tej sprawie? 

Śwd.: - Nie starałem się nawiązać 
kontaktu z ludnością i z p. Sielskim 
na ten temat nigdy nie rozmawiałem. 

Kto dawał komunikat 
do PATA-a 

ObrOl1ca: - Kto nadawał komu· 
nikat do PaŁa? 

8wd.: - Ja nie nadawalem. 
Obr011ca: -- Co pan rozumie przez 

"kierownictwo akcji" poza swoją o
soba? 

Śwd.: Delegata województwa, 
który od czasu zajść w Zagórowie był 
prz~'E= lany elo Konina, bo chodziło tu 
njet~' lko o powiat konillski, ale i są· 
siedu i e. 

Obrollca: - Co ta akcja miała na 
celu? 

Śwd.: - Zatrzymania i aresztowa
nia. 

Obl'011ca: - Czr to byla akcja poza 
ustalon~'m porzędkiem postępowania 
według kodeksu karnego? 

Ś",cl.: - Tak, b~'la to akcja bezpie
czeniowa bez względu na kodeks kar
ny. 

Nlrnsens: 
Tu sam przewodniczący zwraca 

świadkowi u\\'agę na nonsens w odpo
,,·iedzi. 

Świadek popra,Yia się. że byly to 
zarządzenia ac1ministl'ac~·.ille. 

Obr0l1ca: - Kto jest tym delega
tem województwa? 

Śwd.: - Naczeluik wydziału bez
pieczeilstwa w województwie p. Ber
kowicz. 

Obrollca: - Kied" b 1"1 ,. wyłamane 
drzwi do dworu? 14 czy '1"1 lutego? 

Śwd.: - Nie pamiętam. 
ApI. Herbirh: - Pan miał na celu 

uspokojenie powiatu, czy pan swoją 
akcją doprowadził do tego celu? 

Śwd.: - Proszę sąd o uchylenie 
tego prtania. 

Sąd uchyla. 
Obrońca: - Cz~' H lutego śp. Siel

ski okazał gotowość udania się z po
licją? 

Śwd.: - Nie wiem. 

Zeznania 
k,omisarza Stoczewskiego 
Następnie zeznaje komisarz p. P. 

p. Rajmund Stoczewski. 
Zeznania świadka są zgodne z ak

tem oskarżenia. Szczegółowo przedsta
wia sforsowanie dworku, które trwa
ło półtorej godziny, bo w drzwiach 
każdego pokoju b.da barykada. Ostat
ni poddał się Marjan Kwiatkowski 
Temu już po zatrzymaniu pozwoHot 
świaclek udać się do ostatniego poko
ju, gdzie konał śp. Sielski, celem li
clzielf'llia mu ostatniej pomocy. 

Pn~y rew i 7.,ii werlłgu zeznania 

I ś\\ iallka, 7.nale7.iono w domu Sielskie
g-o 4 rewolwery, widły, pochounie i 3 
fuzje. 

Przew.: - Ile osób znajdowało się 
w mieszkaniu Sielskiego? 

Śwd.: - Było 13 osób. 
Prokurator: Proszę wymienić 

ich nazwiska! 
Śwd.: - Nie pamiętam. - Następ

nie wyjmuje jakiś arkusz maszynowe. 
go pisma i z tego mozolnie wyszukuje 
nazwiska. Przewodniczący przypomi
na mu kilka nazwisk. 

Prokurator: - Gdzie były rewol
wery? 

.. 
Śwd.: - W piecu. 
Prok.: - Ila było naboi' 
Śwd.: - Nie pamiętam. . 
Prok.: - Jakie przeznaczeme mo-

gły mieć znalezione poc~odni~? 
Śwd.: - Dla dawama śWietlnych 

sygnałów na wypadek zjawienia się 
policji. . 

Prok.: - Ile strzalów mogło paść 
od strony tIumu? 

Śwd.: - Nie pami~tam. . 
Obr. Kowalewski: - Czy odebrali

ście jaką broil Kwiatko.\\'skjem~? . 
Ś,,·d.: - O tern mo ze powIedzIeć 

policjant, który pierwsz~' wkro~z.ył. 
Obrońca: - Który to był pollcJant?, 
Śwd.: - Nie pamiętam. 

Strzały 
z rewolweru czy z fuzji! 
ObI'. Borowski: l\Iówi pan o 

licznYCh strzałach, które padły w stro
nę policji z mieszkania śp. Sielskie~o. 
Jakie to byłV' strzaly, z rewolwerow 
czy z fuzyf? . 

Śwd.: - Z rewolwerów. 
Przew.: - Czy można ze słuchu 

rozróżnić strzał z fuzji śrutowy od 
kulowego? 

Śwd.: - Tak. 
ObrOl1ca: - Czy widział pan, kto 

strzelał? 
Śwcl.: - To trudno było dostrzec. 

bo strzelający kryli się poza futryny 
okien. 

Obr.: - Czy oblężeni mogli mierzyć 
do policji, czy nie? 

Śwd.: - Nie mogli. Strzelali na 
ślepego. Policji strzały dosięgnąć nie 
mogły, bo ukryła się pod ścianami. 

Obr.: - Czy były ślady śrutu na. 
szafie? 

Śwd.: - Trudno było dostrzec. 
Obr.: - Czy oglądał pan ślady na 

szafie, która was oddzielała od oblę
żonych? 

Śwd.: - Nie badałem, szafa została 
kompletnie rozbita. 

Oskarż. Kwiatkowski powstaje i za
przecza twierdzeniu świadka, jakoby 
on powiedział, iż Ś. p. Sielski chce po
pełniĆ samobójstwo. 

Tu przew. bada Kwiatkowskiego w 
jakim charakterze przebywał w domu 
Sielskiego od stycznia 1936 r. Oskar
żony stwierdza, że pracował w Stron .. 
Narod. od r. 1930, ze śp. Sielskim po
znał się na zebraniach w Łodzi i zo-

Oskarżony IV pl'ocetSie o Za]SCla wyszyń
skie ,p. Pa\\'lak stoi na miejscu, ~dzie zgi

nąt Ś. p, i\Ilodzieniak. 

sŁal zaangażowany na korepetytora z 
płacą 50 zł. miesięcznie plus u1.rzyma
nie w naturze. 

Przew.: - Pan Ol'ganizował i pa
trolował bojówki. Czy strzelał pan 
przez okno? 

Osk.: - Tak! Strzeliłem 4 razy, ale 
tylko w powietrze, nie mierz~r łe·m. 

Prok.: - Skąd wzięła się broll po 
re\\'izji w dniu 14 lutego? 

Osk.: - Nie wiem. 
NastQpnie zeznaje B i d e r A l e

k s a n d e 1', szofer starostwa. Mówi on 
o zniszczeniu auta starosty przez 
tłum. On ~am uciekł od auta i Rchro
nH Rię w pohlii'1kiej chacie, odleglej 30 
metr6w. 

Aresztowanie 
oskarżonego Ficnera 

Ponieważ oskarżony \Vincenty Fi
cuer nie stawił się na popołudniową. 
rozprawę, sąd decyduje aresztować go 
i osadzić w więzieniu. 

Śwd. Fr. I m i r s k i asp. P. P. opo
wiada zgodnie z aktem oskarżenia o 
sforsowaniu domu śp. Sielskiego przy 
pomocy strzałów i bomb łzawiących. 

Przew.: - Czy widział pan Siel
skiego? W jakim był ubraniu? 
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Swd.: - W siwem, jasnem. 
Śwd. komi,s. G r a b o w s k i nie 

wnosi nic nowego. 
Obr. B oro w s k i: - Komu mel

dował pan o śmierci Sielskiego? 
Śwd.: - Komisarzowi wojewódz

kiemu. 
Przew.: - Kto to najbardziej ata

kował pański oddział policji? 
Śwd.: - Stary chłop w dużej czap

ce, z długiemi wąsami. 
Przew.: - Proszę wyszukać ~o na 

ławach oskarżonyeh. 
Śwd. nie rozpoznaje. 

Głos ma up. Trofim,owtcz 
.A.spir. T r o f i m o w i c z w zezna

niach przedstawia oblężenie dworu. 
Jego zadaniem było otoczyć dwór z o
dległości, aby doń nie mogło dostać 
się "chłopstwo" i nikt nie mógł wy
mknąć się z dworu. 

Na koniec zeznają. posterunkowi: 
Nachman, Mackowiak i Chlebardy;
niak oraz przodownik Czernik. Przo
downik Błas~czyk z Władysławowa ze
znaje bardzo stanowczo, ale sam oso
biście niczego nie widział ani nie sły
szał, - powtarza tylko cudze opowia-

Z pro~esu O krwawe zajścia w Krakow'ie 

dania. Przeciw jego zeznaniom prote
stuje z miejsca dwóch oskarżonych 
Krawiec i Pawłowski. 

Nazwisko Błaszczyka czę-sto wy
mieniali oskarżeni, Jako tego, który 
bidem wymuszał zeznania.. 

Świadkowie, funkejona.rjusze poli
cji a. szczególnie aspir. Trofimowicz 
mówią.c o areszt~wan~ch wieśni~kach 
i robotnikach, uzywaJą pogar.dl.l· ,e~ 
zwrotu chlopełwo" - a przeclez WIe
lu z nich z tego samego ludu pochodzi. 

O godz. 9 wieczór rozprawę prz:er
wano do 9 rano dnia następnego. 

l~~tfl!IOO!IO ~!moo~traota tłum fIUlił oa ilJOJ 
Kra k ów. (Tel. wł.). W dwunastym 

dniu procesu o 'krwawe zajścia w Kra
kowie, w dalszym ciągu przesłuchiwa
no świadków oskarżenia. W dniu tym 
zeznawali trzej komisarze P. P. Wik-' 
tor Olejarczyk, Aleksander Stasiak i 
Roman Bere!'!. 

taktował, mimo protestu obrony, świa
dek odpowiada, po zezwoleniu prze
wodniczącego trybunału, iż naprzód 
sjoniści stworzyli organizację "Scho
mer", a kiedy nie mogli sobie dać ra
dy z szel'z~clł się komu.ną., stworzyli 
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drugą organizację "Akibem" (żydow
ska organizacja skautowa), sądząc, że 
utrzymają. w niej swe wyłą.czne wpły
wy. Pomylili się jednak, bowiem i w 
"Akibie" znaleźli się jednak komu
niści. 

Jako pierwszy zeznaje komisarz 
Bereń. Dnia 23 marca na rozkaz ko
mendanta miasta, po objeździe ulic z 
24 ludźmi szeregowymi P. P" po ob
rzuceniu oddziału kamieniami na. uli
cy Warszawskiej, udał się świadek 
pod województwo. Tam zebrał się 
tłum, który rozpoczą.ł atakować poli
cję, zamykają.c kordonem ulicę Basz
tową. Na głowy posterunkowych posy~ 
pał się grad kamieni, butelek z kwa
sem siarkowym, padły te~ strzały. 
Świadek, .chcąc w jakiś sposób zarea
gować, zastraszyć i opamiętać tłum, 
dał doniosłym głosem rozl{az: "Bagnet 
na broń". Po chwili zjawił się na miej
scu komendant Reszczyński, którego 
świadek prosił o rozkazy. Otrzymał 
polecenie dalszego jeszeze spokojnego 
trwania na pozycji. Tymczasem tlum 
coraz bardZiej się rozzuchwalał. Ataki 
bYły coraz silniejsze, a sytuacja sta
wała się coraz groźniejsza. Nie pozo
stało nic innego, jak wobec naporu 
tłumu cofnąć się do tyłu, wskutek 
strat W ludziach przez kontuzje od 
kamieni. W krytycznym momencie ze 
strony tłumu padły strzały. Wtedy ko
misarz Reszczyński dał rozkaz odda
nia salwy ostrzegawczej, a następnie 
ewentualnie w tłum, jeżeliby w dal
szym eię.gll Zaszła tego potrzeba. świa
dek dal rozkaz strzelania. Oddano 
pierwtSzł salwę w powietrze. Tłum na 
tę ealwę nie zareagował. Tylne szere
gi tłumu wypchnęły przed,nie, zbliża
ją.c je ku p-olicji. Padły dalsze strzały 
ze strony demonstrantów. Świadek w 
tym momencie dał l'ozka?; strzelania 
do rozfalowanego tłumu. Demonstran
ci rQzpoczQli się cołać. Tłum opanował 
popłoch. Moment ten świadek chciał 
wyzyskać, zamierzał bowiem zapano
wać nad psychiką. tłumu, który cof,1 
się w trwodze. Jednak po chwili znów 
tłum przybrał agresywną. postaw~ i po 
10 minutllich znów się zmasował. Od 
ulicy Florjańskiej wyniesiono na ław
ce zwłoki zastrzelonego demonstranta 
i rzucono je na szyny, poczem ludzie, 
którzy spełnili obok d emonstrancję, u
ciekali w tłum na wtdok zbliżającej eię 
policji. Zwłoki te zabrała o godz. 13-ej 
trupiarka.. 

Blaski i nędze 
żydowskiej hecy strajkowej 

Zbojk()rto,walry straljk srfJUprocemowe Żlłdy, natQrmiast W1/
c~ strajlc poparły ••• 

Żydowski "Nasz Przegląd", infor
mując o wtorkowych demonstracjach 
żydowskich w Warszawie, z oburze
niem donosi. że wielu Żydów nie za
stosowało się do strajku i nie zamknę· 
ło swoich sklepów. Pismo to infor
muje, że na Mokotowie doszło do in
cydentów, gdzie m. in. otwarte były 
sklepy: Gedalja Kopera (Puławska 27), 
M. Chały (Puławska 16), Sz. Epelbau
ma (Puławska 20), SzuImana (P,+ław
ska 16) i sklep Dowa Szpajzera (Pu· 
ławl'oka 37). W pewnym momencie 
przechodzący ulicą Pula wską Gedał i a. 
Jalc.ubowicz i Wajncer (Puławska 73 , 
zwrócili uwagę Szpajzerowi, że należy 

zamknąć sklep. W tej chwili wybie
gła przed sklep Szpajzerowa i naro
biła alarmu. Wynikło zajście, do któ
rego wmieszało się kilku chrześcijan. 

W rezultacie zostali pobici Naftuli 
Elszain (Racławicka 4), Wajnberg (Pu
ławska 81), Pełc (Puławska 65), Mojsze 
Fajnzylber (Puławska 73) i wyżej wy
mienieni Jakubowicz i Wajncer. 

\V dalszym ciągu "Nasz Przegl~d'" 
donosi, że strajku nie poparła "Agu
da", natomiast z radością. podkreśla. 
że strajk zato poparły sklepy właśr,i
cieli, już dawno wychrzczonych ... 

Zawsze mówiliśmy: Żyd wychnczo
ny pozostaje zawsze Żydem. 

Nau[zyciel zabił młotkiem bratową 
S~eg oly u"Sltr~({lSa:j,l(cej 

W i e l u ń. (Tel. wł.) W spokojnej 
wiosce Bolków, gmina Skrzynno, od
dalonej o 15 kilometrów od Wielunia, 
dokonana została wstrząsająca zbrod
nia. 

Zredukowany nauczyciel, 33-letni 
Petrykowski, zabił młotkiem swą. bra
tową. Janinę Petrykowskę., lat 32, na
stępnie uderzył młotkiem jej eórkę, 
9-letnią. Janinę, poczem wybiegł z fu
zją. do swego brata Lucjana ze Zło
czawa i strzelił, ranię.c go powyżej pra-

:lbrodni pod Wielł#liem 

wego ramienia w szyję. Zkolei Patry
kowski wbiegł do mieszkania i wy
strzelił z fuzji do służącej Stanisławy 
Kisakówny, lat 18, która padła trupem 
na miejscu. Wkońcu pozbawił się sam 
życia, strzelając sobie w usta. 

Zbrodnia dokonana została. na. tle 
nieporozumień rodzinny'ch. 

Córka zamordowanej PetrykQw
skiej walczy ze śmierci/ł. Policja pro
wadzi dochodzenia.. 

ŚwiadeK rozpoznaje na. sali oskar
żonego Jarosza, kt6ry rzucał kamie
niami na policję. Zeznaje, że nie dało 
się użyć pi,stoletów gazowych, bowiem, 
po badaniruch, okazało się, że jest oie
pomyślny wiatr, który odwróciłby gaz 
na policję. Ze strony tłumu padło 0-
koło 12 strzałów. W czasie zajść świa
dek pełnił służbę przed frontem swego 
oddziału. h 

55.285 zł na samolot .,Chrobry" 
Do dziś, I lipca, na samolot "Chrobry" wpłacolIQ 55.285 d. 
Sz~egółowe sprawozdanie z tego dnia podamy później 

Jako następny zeznaje komis.rlz 
Stasiak. W dniu 21 marca pełnił służ
bę na ulicy Warszawskiej i lIla Placu 
Matejki. Po zgromadzeniu szewców u
formował się pochód. Wezwania do ro
zejŚcia się tłum nie usłuchał. Padły 

Janina Durzyńska, Poznań 
Wolny Cech Piekarski, Szamotuły 
Agentura Czesława Golusińskiego. 
05trze~7.6w. część prowizji 

Zebrane w agenturze gazet p. Gar. 
stkiewicz6wny, Murowana - Go
ślina 

Dru~ynoWi f członkOWie komendy 
VIII. Wil:deckiego Hufca Harce
rzy, zebrane na o(lprawie w dniu 
20. 6. r. b. 

Janusz, Jurek i Leszek Rydlewl!lcy 
z Gdyni 

kamienie i strzały. Wtedy świadek Nom"lnacJ"a 

1,50 
15,-

5,~ 

77,50 

11,= 

S,= 

przystą,pił ze swym oddziałem do roz- . I 
proszenia tłumu. W dniu 23 marca u- War s z a w a. (P AT). Minister W. 
dał się pod województwo. Wśród de- R. i O. P. mianował dr. Michała Pol
monstra.ntów .pod województwem roz- laka, kuratora okręgu szkólnego po
poznał oskarżonego Gugułę, który ata- znańskiego, dyrektorem departamentu 
kował policję kamieniami. szkolnictwa ogólno-kształcącego w 

Z kolei zeznaje komisarz Olear- ministerstwie. 
czyk. W dniu 23 marca pył przed wo- Gro "ny poza" r I ("U 
jewództwem 1 przytrzymał oskarżone- I z · ,aJ 
go żyda Mandelbauma w momencie, t u c k. (P Ą. T). Rano w rejonie na<!
kiedy ten krzyczał "Precz z policją.... leśnictwa pal'lstwowego !{al'piłówka li( 

Na pytanie prokuratora, dotyczące powiecie Sarny wybuchł poiar lasu 
wywl'otowej akcji komunisty Młynar- na przestrzeni 6 km, obejmu.i~cy drze
ISki ego, z którym Ma.ndelba.um si~ kon. I.",~ostan w okolicach wsi Borowe, Rut-

Zebrano na zaręczynach p. Ireny 
Krajewskiej z Poznania z p. Hen
rykiem Jankowiakiem z Rawicza 

St. Bartkowiak z toną 1 dziem1. 
Wrocławska 9 

Zebra.no na egzaminie kursu do
kszta.łcającego dla ci rogerzyetów 
dypl. w dniu 27. 6. 136 

Jan Jesse, Poznań, ul. M. Focha 
160. z okazji 25-lecia przedsię
biorstwa 

Uczeń VI klasy 

12,50 

10,= 

10,-
2,...;;; 

ki Borowskie I Netreba. W akCji ra
tunkowej biorę. udział oddziały KOP. 
i miejscowa ludność. 

Pożar powstał na terytorjum ZSRR 
i przerzucił się na stronę polską. 

'Jak pracują niektóre 
ur~ędY 

War s z a w a. (Tel. wIS Podczas 
wczorajszej inspekcji premjer w jed
nym z urzędów nie zastał zastępcy 
dyrektor,a urzędu w biurze i stwier
dził, że na. 17-tu pracowników przy 
pracy były 3 osoby, 

Katast'rofa samolotowa 
nadWHnem 

W i l n o. (PAT). Dzisiaj w południe 
w Landwarowie pod Wilnem zdarzyła. 
się katastrofa. lotnicza. Pilot Wacław 
Mackiewi,cz i mechanik Jan Andr~e. 
jewski na samolocie RWR 8, nalezą.
cym do aeroklubu wileńskiego wy
startowali z lotniska na porubankU 
do lotu próbnego i z chwilą, ki~dy. sa
molot znalazł się nad maJą.tkIem 
Landwarów nagle zwalili się na zie. 
mię. Samolot został zdruzgota!lY: zało
ga, zaś doznała licznych obrazen, le.cz 
stosunkowo lel{kich i została -przeWIe
ziona do szpitala na Antokolu w Wil
nie. Specjalna komi,sja wład2': lQt~i~
twa cywilnego wydelegowana na Jl11&J
!>lce katastrofy, bada przyczynEJ wy .. 
padku. 

Ciągnienie 
'pożyczki d01larowej 

w a. r s z a w a. (Tel. wł.)' W cię.gnie
niu pożyczki dolarowej w środę w~ż
niejsze wygrane padły na następuJą.
ce numery (bez gwarancji): 12 tys. 
dol. - 1283075. Po 3 tys. dol. - 745003 
i 489431. Po tysią.c dol. - 260507, 
457054, 1101647, 1463606, 1167721. (w) 

WaI'ISZawska giełd,a pienięma 
1Il dnia l l.i!PCIl 1936 1' • 

lMg-ja 89,S. Holal!1Jd,ja 359,85. Loo.a.rn ~50. 
Nowy J oo'k kzeok) 5,27 7/8. Nowy J<mk (JraIbe1) 
528. OIslQ 1~3,15. Paryż 85,01. ~ra.ga ~9~. 
Sz'tdkhJOllm 131i;5. Szwajcaria 1172,9. USU>06QbJerrQe 
mej edJndlhte. 

Giełdy ZbOlo'we 
Bydgoszcz 

z dnia 1 li'Pca 1935 ,.. 
. ---C-Im-Y-I)'"C-rjenlta-cyjlT\e: żY't-o 14.'75-15,00, p;.lZen~
ca 2(),OO~,50; i~iefl jeodno1i~T 15,7t5--1~,OO: 
joczmiefl ZlbJerany 15,2&-1,'),00; JęcrzmlJIe1\. ();z1~!' 
14,1'iO-<14,7.'); Qwl\!lS 11'1,00-15,75 otJn:lby btnl& 
9.75-10,25; ~r*y p<!zenm& grnft>& i m,ia~,je 9.75 
do 10,25; ()obr~y pmool\le śred!nde 9,25-9,,75: 
O'tręby ~mlellJle 11,25--12,25; pl,atJki ziemJruia
eznne 1S"SG-14,2J). Ogólne '\lSIp0601biel\ie BIPOOcoilne. 

Poznań 
Pozna1\.. 1. T. 1938 1'. 

\V • r Q D k I I Handel burton pantet PoznaA. 
,_dunki walonowo, dostawa bld"e •• a 1M kI: 

Oen!' orjentaefJne: 
STANDARTY: 1) łTto 700 .11., !l lIMlfl!I.\ea 

1M gil.. III owies .20 gil. 
:t~-to (UI'IPtJeoblen!e l!IPOIko,me) • • 
Pszenica IlJspV'Soł' spokojne' • 
Jęczniień' 700-72S il1. • • • • • 
J!\<lzmlefl 8T~80 cI\. .•••• 

14.00- 14025 
20,25- ZO,50 
18.00- 1/'-25 
tS,7&- 16.00 

Usposóblenie spokojne. 
Jllezmien zimowy • . • •• •••• 14,50 

UIlP();!obienie spokojne. 
Owies 450-470 gl\. • • • • • • 15.7~ tll.OO 
Owiee Itanliartow:v . • , • • • 15,25- 15,50 

Usposobienie &po!tojne. 
Mą k, 
tytnit wTelag. O·SO% wf . .".. • • 
btnill Ira.t. I 0.50'l!o wl. W. • • • 
tytnia ·gat. I 0-65% wl. w.. . 
t:rtnis gat. II 50-65% wI. W •• 
~3"tn!s poal. Pt)l , 85~ wł. w.. . 

U6Posoble!lie ~tałe. 
pu.,nn, .rat. l wyc. 0-2{}% wL w. 
pSl'enn. gat. lA 0-45% wł. w •• 
pS'l>enna gat. IB 0-55% wl. w •• 
pszenna gat. 10 0-6u'" wl. w.. . 
pszenna gat. ID 0-6t.% wl. w.. . 
pszenna gat. nA 2J-55% wł. w. , 
nszenna gat. IIB 20-65% wl. W •• 
pSllenna gat. IIO 45-65'"' wl. w .• 
pszenna gat. UF 55-65"- wl. w •• 
1l9~enna gat. lIG 60-65% wl. w •• 
pszen.na gat. lIlA 60-70% wl 'IV, 
pS:&llnna gat. llIB 10·75% wł. W. 

Uap()E:obleni. 8pokojne. 
Otrę' ,y tytnie stand. • • • • • 
Otreoy pjl.j\6(\J1e gl'Ube .tand. • • 
Otrllby ps~enne średnie 8ta:nd.. • 
Otręby jllczmienn, _ • • • • • 
GOl'czyca • • • • • • • • , • 
Groch ViktorJa • • • • • • , 
Groch Folgera • • • • • • • • 
Lubin niebieskl • • • • • • • 
Lublin t6lty • • • • • • I I • 

Makuch llliany w taflach • • • 
Makuch rzepak. w taflach • • • 
Ma,k\lch .ll>neemLk. w ta.f1. 42148% 
Sloma Il~zenna luz.m • • • • • 

" pszenna :>I'R9O'Wana. • • • 
.. *,tnla luzem. . • • • • 
.. .,tnla pra.sowan· • • • • 
" owsiana \o.z'JOl • • • I • 
.. OWIlana prIhOW~' • • • 
.. joczmLenna luzen. • • • • 
.. Jeczmienna '~asoWIJ1'. • 

'ii'.1\O IwykI, lazem •••• 
• _wykI. prallOwane. • • • 

na.dnotea:..ie lUZGIlI • • • • 
" nadnoteckIe prreowa:n.. , 
O,61ne uspo.soblellk! apo!to'ne, 

Warszawa 
ił dnia 1 lJa>ca 1006 r. 

a1,75- 22.00 
21.25- 21,50 
2025- 20,75 
15.00- IO,On 
1S,S0-- lun 

83.50- 35,25 
B2.75- 33,25 
81,75- 82.25 
81,25- 31,75 
30.25- 30.75 
29,50- 30.00 
29,00- 29.50 
26,50- 27.00 
22,25-- 22.75 
20.75- 21,25 
18,75- 19,25 
16.75- 17 ,25 

9,00- un 
9,25- 9.75 
8,25- 9,on 
9,75- 11.00 

82.00- 34.00 
21.00- 23.00 
20,00- 22.00 
10,75- 11.25 
14,00- 14.50 
16,00- 16.25 
13,7&- 14,00 
16,00- 16.50 
l,40- 1.65 
1,90- 2,15 
1,50- 1,75 
2,25-- 2.50 
1,711- 2,00 
2,25- 2,50 
1,40- 1.65 
1,00- 2.15 
4,25- 4,75 
4,75- 5.25 
5,25- 5,75 
6.25- 6.75 

PQzenłca. jedJoot~ta 22,~,00: ,pszemlea lJbie
rana 22,00-42,50; żyto jedn<1ldite 15,OO-lii,25' 
żyto lIll>ier8J!le 14,,75-15,00 ~es Obrotu); ()oWł~ 
jedi11o!atT 1.1,00-16,00: Qwłee edts!portoW7 Iti 00 
do 16.2G; OM('/!! zbtlera.n7 15,00--16,00: ję(l7J!JJ.i~ 
~~owa·rny 15.7J)-W,00 (bez ObIVtu); j~czmień 
j/lldnolity 15,00--1/),7.0; jęCl1ll!llllel\. ribil!ll'Drl7 1525 
,0,0 l 5,50; jętazmień ~mow7 15,00-15,25; obręby 
,[lIti:&rme IIIfUlbe 1Il,00-12,OQ; otręby iJHIIZl!IlIIlle mial· 
Jtie i Itredrvie 10,50-11.00; otrę'by żyłlnde 11,50 do 
lQ,OO; .kuehy l'nia'fle 18,00-16,50 kiucl1y T\U1pa!k'l>
we 12,00-1.'3.'75. Ogóla}y Obrót to.nn 5110. W t«n 
żyte. too.n 100. T]apOllobioenoie IIPdkojln.e. 

Czytaj1cie i abooojcie 
"JlustracJQ Połsk~ul 
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30 czerwca. 
Dwa dni świąteczne, pełne upałóv.· 

tropikalnych, słońca i radości. Mało 
kiedy Dni :\lorza wypadły w stolicy 
tak efektownie i mało kiedy posiada
ły tyle atrakcyj propagandowych, co 
w tym roku. N ormaine atrakcje nie 
budziły takiego oddzwięku, ale by}o 
parę szrzególów, które stanowiły no
wośe 

ling wrócił do BertiM, 
ścił ich oboje. 

* 
to Hitler go-

Teraz stolica poprostu szaleje za 
Kiepurą. Uwielbia go i nim się entu
zjazmuje. Po latach, gdy ma sławę, 
dobytek, gdy sam rzuca hojnie swe 
dobra masom. 

Czy się potrafi ustosunkować ra
cjonalnie wobec tych talentów, którp
drzemią ukryte? Czy potrafi się po
zbyć zaściankowej zawiści, zazdrości 
i dulszczyzny wobec tych indywidual
ności, które wybiegają poza ramy co
dzienności? 

W A lłSZA WIANIN. 

Wsłrząsaiace przemówienie 
Negusa w Genewie! Należy tu wymienić przeuewszyst

kiem efekty Ś" ietlne. Wyzyskiwano je 
bardzo umiejętnie, a wiado.mo, ile lla- Grupo d~ienn1'lcoł'~1 wlos'ki(!h usiloma,'a pr~esz.kod~ić cesa-
dają one barwy i żywotności urocz~'- r,~o 'mi A b'i'sY'łł .ji 
sto.ściom i miastu. Na Towarowej czy G e n e w a. (Tel. w1.) Jak już infor- mu mówić w jego rodzinnym języku 
2:elamej wystawiono na dachu ka- mowaliśmy, Zgromadzenie Ligi Naro.- i dalej przemawiał jui po ambaharyj
mienicy okręt; jakże efektownie dzia- dów OtWOl zył min. Eden, Po.czem sku. 
lał taki obraz! Efekty świetlne, styli- przewodnictwo obrad objął premju \V przemówieniu swem Haile Se
zowane na motywy morskie, Po.siacla.- van Zeeland, wybrany na to stanowi- lassi9 podkreślił na wstępie, że staje 
ły swoisty wyraz i urok. sko 47 gło~ami na 51. przed Ligą, aby domagać się sprawie-

. A ponad wszystklem górował Van Zeland udzielił głosu delega- dliwości i pomocy, jaką przyrzeczono 
Klepura. 1 towi Argentyny, który wygloHł iltrzy- jego narodowi. Negus następnie prze-

* Olane w bardzo ogólnym charakterze pro.wadza chronologiczny przebieg wy-'V \Varszawie zaczynał, w \Varsza- przemówienie, bJadąc nacisk na art darzeń, twierdząc, że agresję obecną 
wie musiał się porać z rozmaitymi 10 paktu Ligi Narodów i podkreślając rząd włoski przygotowywał już od 
przedwnościami, w Warszawie nie konieczność podjęria reformy paktu. trzynastu lat. Negtl.s następnie opi-
został przyjęty przychylnie, tu zder.y- ' suje cierpienia ludności abisyńskiej i 
dował się jego los: musiał szczęścia DEMONSTRl\CJA WLOCHÓW maluje okropność wojny gazowej i 
szukać poza Ojczyzną. I OWACJE PUBLICZNOśCI innych metod walki, stosowanych 

To było 12 czy 13 lat temu, kiedy Następnie przewodnl'cz"cy udzI'ell'ł przez wojska włoskie. 
po faz pl'er\Vszy wI'dzl'ałem KI'epurę w ... Negus podkreśla, że zaufanie l'ego 

. głosu Haile Selassiemu, który po\vol-PaJ'acach" To była J'edna p' r do Ligi Tarodów bylo absolutne. U-". z le wo. nym krokiem ""1,. O,l ZI' 11a trybullę l' 
S Y h . Ol Mł k' dł' " ~ u ważal 011 za niemożliwe, aby 52 naro-

z c Jego 1'0. ynars) zgo ZI SIę zacz"na przemawiać. "r teJ' san).eJ· 
na deb 'ut mł dego t akt" J dy, pomiędzy niemi najpot~żniejsze 

I o enor, ory nIe chVl't'll' l"!. clo:}'ennl'karz" włoskl'ch, obec-
b d

· . ł . ć ,- ,. -J świata, zostały zlekceważone przez 
ar zo Jeszcze nmIa SIę porusza na n"ch na sali, uSl'łllJ'e pr"zeszkodzl'C' J'e- d . ć bł' h h J - - - je nego napastnika. OpierająC się na 

sceme; czu yo w Jego ruc ac ,0- go llrzen·lo·"·l·PllJ·U, gVl·l·z·.dz·ąc .' pus"cza-
t 

.. .. . t 'ć k ~ , o "zaufaniu do traktatów, Haile SeJassie 
gromną remę ] meumIeJę nos po 0- J'"c w rucll J'akI'es' gl'zecllotkl·. Na t" . . Al' ..... - '< nie poczynił żadnych przygotoWalI do 
nama wzruszema. e rownoczesnle demonstrację dziellnikarzy włoski<:h wojny. 
czuć było, że w młodym artyście tkwią zgromadzona publl'C:ZI10S'C' odpoVl'J'e- ,uk' d . d l 'k" d ś - k -', -Ol1CU negus omagał Slę po-
za ąz. l p~erwszo~zę nego .pIe,,:a .a. działa. oklaskami i npglls siał się nie- jęcia pn:cz Zgromadzenie zarządzeJl, 
~ubhcz~OŚL powItała go ZycZ!l,!~e, I oc~ekiwal.l.ie pr:l.edmiotelll. spontanicz- zapewniającyrh poszanowanie paktu. 
JakkolWIek krytycy potrakt.owah Kle- neJ OWaCji na Zgromadzeniu Ligi Na- Mowa Haile Selassie była bardzo 
purę. bardzo lekko. Led.wo Jeden • czy rodów. Policja, szwajcarska przemo- stanowcza i wysoce urama·tyczna. ale 
drut:! r.aczył. go. łaska"':le . pokl~pac po cą usunęła demonstrujących dzienni- pełna godnOŚci i spokoju. 
ramIemu, a mm obeszh Slę z mm bar- karzy włoskich i pod ochroną policyj- G e n e w a. (PAT.) Przemówienie 
d~o s~rowo. ~r3;sy K.Iep~a za sobQ. ną odwiozła irh do głównego urzędu negusa trwało przeszło pół godziny. 
me mI~ł - l me mogł llczyć na po- policyjnego. Incydent ten wywołał Schodzącego z trybuny negusa Zgro-
wodzeDle w Polsce. bardzo nieprzyjemne wrażenie i bę- madzel1ie pono.wnie oklaskiwało. O-* dzie miał niewątpliwie dalsze następ- klaski te trwały. dopóki negus, zmie-

Gdyby to nie był syn ludu, prawdo- stwa. rzający wielkiemi krokami do swego 
podobnieby zmarniał. Kiepura u sie- miejsca. nil} usiadł. Po wysłuchaniu 
bie w domu nie znalazł uznania. U ZA I PRZECIW WŚRÓD ZGROMA- francuskirgo i angielskipgo llurnacze-
nas się nie lubi podawać drugim ręki DZENIA nia przemówienia negusa, obrady od-
do dźwignięcia się wzwyż. A cóż do- Toczono do dziś. OdJ'azd negusa bY. l 
Pl'er s· o' 'e a t t d . Zresztą ró,"'nież i przed rozpoczę-o w VI leCI r ys ycznym, g lae znowu powodem gorą.c)'(·h owacyj 0-
tyle jest intryg i zawiści... ciem obrad ZgroIlladzenia na posie- ezekującreh tlumów. 

,.Młody chłopak z Sosnowca" _ jak tlzeniu hiura Zgromadzenia, które ob
siebie I<:iepura sam nazywa _ "wziął radowalo przpd lllenarnemi obradami, 
na ambit" i, nie znalazłszy poparcia w zaszedł incydent, dotyczący przema
kraju, z~'skał je zagranicą. Polska jest wiania Raile Sela~,siego Delegaci 
wychowana na kulturze rzymskiej i szwajcarski i węgierski sprzeciwili się 
szczególniej pilnie przestrzega staro- temu, aby dopuścić Haile Selassiego 
rzymskiej zasady: nemo prohpeta in do głosu. Przeciwko temu wystąpił 
patria gua. w niezwykle energiczny sposób dele-

Umiał !'>obie wywalczyć wstęp do gat Irlandji de Valel'a, który oświad
Medjolanu. Gdy ktoś tam zaśpiewa, czył, ii każdy, kto jest delegatem na I 
ma naturalnie wstęp i do opery sto- Zgromadzeniu Ligi Narodów, ma pra-

wo. przemawiania. Punkt widzenia 
łecznej. Kiepura jednak nie poszedł de Valery został uznany za właściw)", 
tą drogą.. Niekied~r tylko zgadzał się Po :r.likwidowan iu inrydentu Haile 
na koncerty w Filharmonji czy wy- Selassie powiedział l<.ilka słów po 
stępy gościnne w Operze, ale podstawą francusku, podkreślając, iż łatwiej 
jego rozwoju i działalności artystyc~-
nej była - zagranica. 

* 

WYSOKI KOMISARZ W GDAŃSKU 
PRZYBYL DO GENEWY 

G e n e w a. (Tel. wł.). W~ :soki ko
misarz Ligi Nal'odów w Guallsku Sil" 
Sean Lester przybył "e Rrode do Ge
newy. 

G e Il e w a. (Tel. \\ ł.). Xa środo
wem posiedzeniu van Zeeland poru
szył wczorajszy incydent, pot~piając 
zachowanie się wło"kich dziel1nil,arzy, 
pocz'"m udzielil glosu delegatowi Ko
lumbji, który ~fonnuło""al stanowisko 
państw połuuniowo - alllerykallSkith 
wobec Ligi. Po nim za.brał głos pre-

mjer francuski BIum, który wyglosił 
przeszło godm.nne przemówienie, pel
ne frazesów, ale pozbawione propozy-
cyj praktycznych. •• 

Sp'rawa wizyty "Lelpzigu" 
w Genewie 

w a r s z a w a. (Tel. wł.) W czwar
tek ma być zdecydowane, czy raporty 
generalnego komisarza Ligi ~arocl.ów 
Lestera w sprawie wizyty krązowmka. 
"Leipzig" będą przedmioten~ obrad 
Ligi Narodów j czy to nastą.pI w toku 
obecnej sesji. Lester nadesłał tylko 
krótki przebieg wizyty krążownika 
niemieckiego "Leipzig", a raport ob
szerny przy';viózł w środę do Genewr 
Został on przyjęty przez prze,,,odm
czącego Ligi Edena, który, jak wiado
mo, jest stałym referentem spraw 
gdańskich w Radzie Ligi oraz przez 
sekretarza generalnego A veno}a. (w) 

Z terenu walki 
Ogół społeczeństwa niezawsze 

zdaje sobie sprawę z zaciętych walk, j~
kie wysokie sfery gospodarcze . staczają 
ze swymi przeciwnikami w łome rZą?U 
i grupy rządowej. Jeden z 0.brazkow 
tej walki odsłania nam "sanacy}na Ga
zeta Handlowa. 

G. H." doniosła swym czytelnikom w 
rub~yce "fakty i pogłoski". i:l:. rząd za
mierza cofnąć dekrety. ustalaJ~ce c~n~ 
artykułów przemysłowych w na.1wa:l:me.1· 
szych działach produkcji, jak :l:elazo, wę
giel, cukier. .,G. H." twierdziła, it pro
dukcja w tych działach produkcji nie o
płaca się po ostatnich obni:l:kach, i:l: rząd 
o tern się przekonał, wobec czego liczyć 
się trznba ze z!!,odą rządu na podniesienie 
,:('n żelaza, węgla, cukru. "G. H." powo
łujp się przytem na mowę wiceprem. 
Kwiatkowskiego, który istotnie stwi.er
d7.ił "zły stan w przemyśle węglowym i 
żelaznym, co jest przedmiotem studjów 
czynników rzą.dowych". 

Półurzędowa "Iskra" stwierdza. te 
,.problem rewizji cen na najwatniejsze 
artykuły przemysłowe nie jest rozwatany 
w kolach rządowych". 

Kto ma rację? Nie wiemy. Wiemy 
jednak o tern, że ceny w wielu gałęziach 
produkcji rosną. i ~e z niedawnej wielkiej 
alccji rzą.du w kierunku obniżki cen nie
wiele już zostało. 

'iewiele też już zostało i z całego 
programu mi.n. Kwiatkowskiego. Nara
da gospodarcza powzięła mnóstwo u
chwal. Pre7.es Związku Izb Przemysło
wo - Handlowych, p. Klarner, publicznie 
stwierdził, i~ uchwały nie zostały zrc
alizo\vane. I{omisja antyetatystyczna nie 
ruszyła z mi~jsca. Z "jednego, jednoli
tP/lo bu,lżrtu" nie zostalo nic. P07.a wła
śeiwym budżetem zrównoważonym 
t.\yorr.y sam min. Kwiatkowski "wielki 
fundw'z inwpstycyjny" i "Fundusz Obro
nr X il rodowej". Matuszewski twierdzi, 
iż z J'ynku kredyfoweg-o rzą.d zmiata 90 
proc. wolnych kapitałów. 

'W ten sposób życie kończy "program 
gosporl arczy" dwu osta tnich rządów. 1\!ó
wią, ŻI' życie kOllcr.y i samego autora 
tego progrDlllu. Głośno wymieniają. już 
nazwiglut następców. Bez żenady mówią 
o zabicgllch li -" czynnika miarodaj
nego". 

Tak się kończy każdy plan ,.sanacji", 
W~-kOllY\\ any bez udziału i zaufania spo
łeczeństwa. 

Czego się o Kiepurze nie mówi' 
Reklamiarz, bufon, groszorób i tak 
dalej i tak dalej. Dlaczego, doprawdy 
trudno dociec. Faktem jest jednak, że 
w stosunku do tego człowieka, który 
w przeciągu dziesiątka lat zdołał zdo
być sobie światową sławę i podobno 
pokazny majątek, tyle się zewszQ.d 
słyszy uszczypliwości, że trudno po
jąć. skąd się one biorą.. 

Straszna katastrofa koleio a 
. Zrobił pieniądze' Chwała Bogu, że 

będziemy mieli o jednego miljonera 
więcej. Tembardziej, że ów miljoner 
nie wywiezie pieniędzy do banków 
zagranicznych, ale zużywa je na cele 
krajowe. 

Zyskał sławę? Dzięki Bogu, że 
mamy jednego więcej człowieka, któ
rego nazwisko przekracza rogatki 
warszawskie czy innych naszych So
sno\\ ców, ale staje się popularne i w 
Europie i w Ameryce. Iluż to mamy 
takich sławnych? Iluż to mam~T ludzi, 
którzy nie zapierają się w momencie 
powodzenia swej polskości i. popula· 
ryzują nas - w dodatniem tego słowa 
znarzeniu - wśród miljonów ob-
cych? * 

Kiepura po Paderewskim Jest bo· 
daj największym popularyzatorem 
PoL,!,i mir,r1zy obcymi. '" filmie popu
larY~llje tal,że polskie s10wo. 

K10 siQ clzi 'iaj z nim może rów
nać? 

Taki dzi. iaj czas, że właśnie przp.z 
film CZ) "port trafia się do smaku 
miljonów. Z faktu tego trzeba umiee 
wyciągnąć wnioski. Anny On dra pon
cza~ mel"7U męża z Louifiem była go
ściem pp, Goebbelsów. A gdy Schme· 

(Dokończenie ze strony l-er). 

czem szybkość pociągu, który biegł E 
szybkością 80 km na godzinę, zmniej
szył do 50 km. Nagłe zahamowanie 
zmniejszyło niewątpliwie skutki kata
strofy, niemniej jednak nagły zakręt 
na bocznicQ spowodował wykolejenie 
brankardu, który śCiągn,ł z szyn pa
ro:wóz i dalsze wagony. 

Na miejsce katastrofy przybyli m. 
in. wicewojewoda waJickl, dyrektor 
Okręgowy kolei państwowyc,h, inf. 
Krzyżanowski, naczelny lekarz kole
jowy z Poznania, dr. Kolszewski, in
spektor wojewódzkiej poIicil państwo
weJ Sawłckl, sędzia grodzki Zawadzki 
ze ŚrOdy. Przeprowadzono śledztwo 
na miejscu i przesłuchano kierowni
ka pociągu p. Bronisława LBchowieza 
z Wanzawy. 

Na miej~cu katastrofy nromadzą 
się tłnmy ludności okolicznej. 

Z osób poranionych zatrzymano w 
szpitalu Andrzeja Kreutzera z Kutna, 
Stefanję Dembińską z Warszawy, 
Ignacego Sobczaka, Jana Rotberga 1 I 
Wincentego Góreckiego (stan bardzo 
ciężki). 

trunków, udać się mogła w dalszą 
podróż. Dla dyplomatów, wśród któ
rych był szwedzli:i charge d'affaires 
Gunar August Reuterskiiild z Tehera~ 
nu, uruchomiono w Poznaniu spe
cjalny pociQg, którym udaH si, w 

podróż do Niemiec. 

nocny "LuxU skierowano do Warsza
wy. drogą przez Gniezno, a następnie 
przez Wrześnię na Strzałkowo-KuIno. 

Pociąg nr. 1306, wyjeżdżający z 
Poznania o godz. 13,15, wyszedł bez 
żadnego opóźnienia. , 
Ś. p. Górecki, pociągu, który 

~t:\~ 

W ostatniej chwili stwierdzono, że I 
katastrofie uległo 10 osób, z t:;rch zabi-
ty kierownik parowozu Morski. Re- Sędzia. Zawadzki zp Środy na mleJSCU katastrofy przesłuchuje kiero.wnik; 

poL:ią.gu p. BrOI.lislawa L~chowicza z \\Tal'sza\yy. szta poranłoaycb, po JII8ło...... .... 



ie nasza rzecz! Ch eb dla Polaków 
Koledze lub Bympatrkowi S. N. wska_ 

temy lokal przy ul. Piotrkowskiej, nada
jący się na założenie sklepu. 

Niechaj troszczy się o to l'l'ga Narolflów, al'bo Zgromadzenie M'ęd1rców S jonu 
Wydział Gospodarczy Str· Narodowego 

Łódź, ul. Piotrkowska 86. 

* L ó d ź, dnia 1 lipca.. 
"Nie jestem przyjacielem Żydów, je

stem za tem, by nie pozwalano zajmo
wać im stanowisk na służbie państwo
,,:ej, obunam się na ich rozpanoszenie 
SIę w handlu i przemyśle - ale je
stem jednocześnie człowiekiem trzeź
wym, liczącym się przedewszystkiem 
z rzeczywistością. Dlatego chociaż Ży
dów nie lubię, nie zgadzam się także 
z narodowcami. Ze mną trzeba mówić 
na serjo i rozsądnie. Pójdę na każdy 
program antysemicki, ale to musi być 
p r o g r a m, musi być realny, a nie 
jakaś fantazja i demagogja. Narodow
cy muszą powiedzieć mi, co zrobić z 
Żydami - a tego właśnie oni nie mó
wią. To nie sztuka powiedzieć: "Nie
chaj żydzi idą sobie precz z PolskH" 
Trzeba jeszcze powiedzieć, dokąd mają 
sobie pójść i kto Ich przyjmie? Trzy 
miljony ludzi, to nie drobiazg. Po ci
chu, przez zieloną granicę, nie wtryni
my takiej POI'lcji żadnemu z n8lSzych 
sąsiadów. Na okręty ich załadować i 
wywieźć gdzieś na jakąś pustą wyspę 
- także nie można, bo pustych wysp 
niema już na świecie, każda do kogoś 
należy, a ten ktoś broni dostępu do 
swojej własności. Ladować ich na sa
moloty i wywieźć na Saharę lub pu
stynię arabską, także się nieda. Więc, 
pytam się, co z nimi zrobić? A endecy 
walczą i odpowiedzi na to pytanie nie 
mają. Dlatego nie mogę iść z nimi w 
sprawie żydowskiej. Do tego zagadnie
nia trzeba się pozytywnie ustosunko
wać, bo nie wystarczy krzyczeć "Precz 
z Żydami!" - trzeba jeszcze powie
dzieć doką.d, a jak się tego nie wie, to 
nie wolno przeszkadzać tym, którzy 
rozwiązania toj kwestji szukają. w ra
mach rzeczywistośei, spełniając w ten 
sposób pracę pal'lstwowotwórczą. To, co 
robią endecy, to jest prlłJCa antypań
stwpwa l wywrotowa. To jest czysta 
negacja, czyli nihilizm. Z tego nic do
brego wyjść nie może, tylko niepokój 
w państwie i utrudnienie dla walki 
z kryzysem. Owszem, musimy starać 
się znaleźć jakieś miejsce na świecie, 
gdzie mogliby się Żydzi osiedlać licz
niej, niż w Palestynie, musimy porom
mieć się w tej sprawie z Innem! pań
stwami oraz z Ligą Narodów, ale do
póki nie osiągnie się jakiegoś rezulta
tu w tych staraniach, mUSimy tak uło
żyć wzajemne stosunki nasze z Żyda
mi, by w kraju był spokój. Tego wy
maga od nM interes Państwa i nasza 
wIelka plr'zeszłość, promieniejąca tra
dy,cjami wolności i tolerancji!" 

* W ten sposób przemawiają od pe~-
nego czasu mówcy polityczni obozu 
rzędowego na zebraniach dyskusyj
nych z chłopami i robotnikami. Jest 
to już, jak widzimy, pewien postęp od 
czasu panowania BBWR. Wtedy mó
wiło się: "Niema żadnej kwestji ty
dowskiej, wszyscy jesteśmy obywatela
mi Państwa Polskiego i mamy jedna
kowe prawo do życia w tern państwie". 
Teraz mówi się już, że kwest:la żydow
ska istnieje, ale trzeba dopiero roz
wiązywać ją i to w porozumieniu z in
nemi narodami, a dopiero potem moo
na będzie pomyśleć o pozbyciu się Ży
dów. Czyli lnnemi słowami: "Czekaj 
tatka latka, a tymczasem siedź spo
kojnie!" . 

Naród pol'ski nie chce jednak i nie 
będzie siedzieć spokojnie, czekając 
cierpliwie aż Liga Narodów sf,ranie się 
instytucją antysemicką. i zacznie my
śleć o wyrzUiCeniu Żydów z Polski. Na 
to moglibyśmy całe wieki czekać-

Nie nasza rzecz, dokąd Żydzi mają. 
sobie z Polski pójść. Sami niech o tem 
pomyślą. 

Nasz obowiązek polega na. tem, by 
jm -dobitnie i na każdym kroku przy
pominać, te w Polsce niema d'la nich 
miejsca, ze muszQ myśleć codziennie 
o kaidej golbinie, iż pobyt Ich w tym 
kraju jest ograniczony, a Im prędzej 
sobie od nas pójdę., tem dla nich lepiej, 
bo nJezdrowo jest przeciQgać .tranę w 
sprawach tak drażliwych jak stosunek 
lokatora, siedzącego z łaski w obcym 
domn, do gospodarza tego domu. 

Nieustanna akcja antysemicka, 
zwł:1lSzcza W dziedzinie gospodarczej 
jost więc obowiązkiem narodu, jed
nym z najwar.niejszych jego obowiąz
ków, a nie jakimś nihilizmem lub ro
botą antypaństwową.. Tak m6wł6 mo
że tylko agent iydowsklt 

Nie my mamy obowiązek zabiega
nia w Lidze Narodów, by wynalazła 
jakiś kraj na szerokim świecie, w kt6-

rym mogliby si, Żydzi osiedlić - to ców za popełnienie "przestępstwaH• 
jest rzecz samych żydów. Liga jest I nie w Polsce, lecz na Zachodzie 
przedewszystkiem ich instytucją - 0- sformułowano następujące ostrzeżenie 
ni tam są gospodarzami i największe dla Żydów: 
tam mają wpływy. Przecież to kpiny, "Żydzi ma.ją dzisiaj w rękach naj
by nam kazano adwokatować w Lidze większe kapita·ły i największe wpływy 
w sprawach żydow,skich - w tej Li- międzynarodowe. Oni faktycznie kie
dze, którą Żydzi dla siebie stworzyli. rują Ligą Narodów I rządami szeregu 
Ligę trzeba zmusić, by zajęła się spra- najpotężniejszych państw. Opatrzność 
wą żydowską, a uczynić to mogą tyl- dała im raz jeszcze możność wyko
ko sami Żydzi. Naszym obowiązkiem :rzystania tej swojej nieogranJcxonej 
jest przypominać im o tem. potęgi dla ratowania się przed zagła-

Ruch antysemicki jest zjawiskiem dą, która idzie na nich jak przeznacze
światowem. To, co u nas się dzieje, ni- nie nieubłagane. Jeśll co rychlej nie 
czenl jest w porównaniu z tem, co się znajdą sobie miejsca na ziemi, na któ
dzieje w krajach podległych Anglji, ba rem powinni się oSiedli6, zwiIPać z 
w samym Londynie. W prowincjonal- ziemią i z narodu koczowniczego i pa
nych miastach Anglji ludność jawnie sorzytniczego stać się narodem osia
zawiadamiana Jest afiszami o pojawle- dłym - doczekają się tego, że narody, 
niu się każdego żyda, który zamierza wśród których dzisiaj żyją, jak te tru
osiedllć się w miasteczkn lnb się po tnie, stracą pewnego dnia cierpliwość 
cichu osiedlU. Tam nIkt tej czujności i poddadzą wszystkich żydów steryU
nie nazywB: "robot,ą. antypaństwową... zacji, aby raz na zawsze z tQ plagą 
W ~ndym~ zdemolowano niedawno ludzkości skończy6!" 
tabhcę .pamIątkową na domu, w któ- Jest kilkadziesiąt gazet angielskich, 
rym I?Ieszkał K~~ol Marx .(re.cte Mor- francuskich, holenderskich, szwedz
dechaj) a na mIeJSCU tablIcy umiesz- kich, szwajcarskich belgijskkh które 
c~no plakat, .uwia,~amiający lud~i, I dzień w dzień tę pr~estrogę dla 'Zydów 
kI?1 w ~Z~CZYWIStOŚCI był ten Żyd, y.e drukują na pierwszej stronie. 
mIan0'YIcIe był zbrodniarzem przecIw Ale Żydzi są ślepi ł głusi. 'Widocz
ludzkoscL I nikt tam nie ściga spraw- nie ich przeznaczenie spełnić się musi. 

Afera Parvlewiczowei 
Pr#e8'tęps.frwa byry n UJtury lapó,wkowej 

Poszukujamy 40 zdolnych krawców na 
konfekcję męska, i uczniowBka, od zaraz. 
Miojscepraey miasto Łódź. Warunki po
dlug umowy. Raflektanci zamiajscowi 
zechcą łaskawie d<llączyć znaczek na od
powiedź. Miejscowi po bliższe wiadomo
ści zgl<lsza, się do Wydzialu Gospodarcze
go Str. Narodowego w Łodzi. 

Przebłyski 

Niech żyje wolność 
Jak doni051a prasa: 

Najmłodszy bUNIlishrz na świecie, M-let
nia Mj M8J'SU'et Eser w miejscowo<ści Au
rora, w Stanie IIUnois w Ameryce Północ
nej, ewolnHa przedwcześnie pięciu uwiezio
nych pl'zesrtepc(rnr, pom.ieważ ci złożyli dekla
ra,cje, że natychrmriast pojmą za żony pieó 
obywatelek stall'S.ZYcl1 wiekiem z tej miej· 
scowości" 

W zacisznym kątku restauracji pana. 
Walerjana Kępki sie<lział<l onegdaj dwóch 
panów w ś'l"eunim wieku, i, racząc się bia
łą. kiełbasą., rozprawiało o ,polityce: 

-' Nie lubię takiego blatowania! Pie
ska jeich niebieska z takiemy porzBtdka
myl Gdzie tu jest wolnoŚĆ, do wielkiej 
Anielki! 

- Nima eo gada~, masz poo rację, ale 
6wojem ,porządeczkiem nie tak glośno, 00 
wlad'za usłyszy i będziesz pan mial woli
ność! Że wolności tej samej nima, jasne, 
ale co do gadania. Jadaczkie na trzy spu
Bty i ani pary! 

Na temat aresztowania p. Paryle- oskarżonych. Paskudna, 

--' Chromole wolność, skoro jeżeli mam 
·prawo. J.nsza inszość, że i z tern prawem 
'także samo gips ezyli lipa! Czasy ,popsuli 

wstrętna się, ot co jest. Pan Dominiak gazet wi-
dać nie czytujesz i lekramacji polit.ycznej wiczowej, żony prezesa sądu apelacyj- sprawa, 

nego w Krakowie, "sanacyjny" "Ku· "Trzeba atoli wyjaśniĆ, że dotych-
rjer Poranny" pisze: czas niema podstaw do formułowania 

"Opinja publiczna została wstrzą- nawet przypuszczeń, by p. Parylewicz 
śnięta wiadomością o aresztowaniu wiedział o fatalnym procederze swojej 
żony prezesa sądu apelacyjnego w żony, a. tem więcej, by skutki tego pro
Krakowie, p. Parylewiczowej. W cederu przenikały do jego działalno
przeddzień tego aresztowania ukazał ści urzędowej. Bardzo poważne osobi
się komunikat oficjalny o zwolnieniu stości krakowskie - odwołując się do 
przez p. min. sprawiedliwości preze- swojej pamięci - wypowiadają wra
sa Parylewicza z pełnienia tego urzę- żenie, że Już przed wielu laty p. Pary
duo Związek pomiędzy obu wydarze- lewicz publicznie przestrzegał, że nie 
niami stał się widoczny. Co więcej _ bierze odpowiedzialności za fin anso
w drodze pośredniej, a mianowicie we operacje swojej żony. Te okoliczno
przez aresztowanie Parylewiczowej, ści, ważne dla oceny stanu rzeczy w 
została wskazana główna postać dra- tej sprawie tak wyjątkowej, oczywiście 
matu. nie osłabiają słusznością decyzji, po-

"Wraz z nią uwięziono jeszcze dwie wzięt.ej prze.z p. ministra sprawiedli
osoby - stoimy więc wobec przestęp- '':OŚCI: usumęCla ~. Parylewlcza z ma

nie posiadaBz do użytku osobistego, czyli 
glon demny jesteś· Za ,przeproszeniem, 
ja tera mam glos... Dawniej posadzili go
ścia do mamra, to wolności nie miał. a.le 
także samo i nijakiej turbacji; prawo mial 
dane S<lbie i sprawiedliwość. Bo skoro je
żeli nawalił osobistości forse ezy1i tam po
sIał kogo do lali, to jego prawo za krat
kamy siedzieć i sumienne wyrzuty na twa
rzy odczuwa~, a nie ze starom prukwom 
na kształt ślubnego małżonka na ludzki 
śmiech narażać się ... 

- Faktycznie maBZ pan rację, a.Je o cO' 
i:letalicznie rozchodzi się '1 

- Powiedzialem jut, te gazet pan nie 
czytasz i za ciemnego kmiotka względni e 
za lebiegę ksztalconej publiczności przed
stawiasz się. Musisz pan wiedzieć, że te
ra w Ameryee tych samych gangsterów 
czyli po naszemu szemranej gi'andy jest 
do cholery i trochę. I rady z niemy nijastwa zbiorowego, o ile nam wiadomo gistratury sądowej". 

n~tury łapówkoweJ. Fakt zasto~owa~ I Sprawa jest bardzo przykra i 
ma: surow~!?o środka prewencyjnego nowi jeden z głównych tematów 
ś'!'Iadc.zy, IZ ol:gana śledcze są w po- mów w Krakowie od tygodnia. 
sIadamu powaznych dowodów winy 

sta- 'kiej dać sobie nie mot na, bo kaidy jeden 
własnym fordziakiem zapycha i z karabi

roz- nu maszynowego wladze w pirsze krzyżo
we na c!tty re.gulatoT grzeje. A jak które
go i chwyca, to też mała pociecha bo tera. 

j podobnież strajk tamuj w elektrowni i na 
- elektryczne krzesełko gościa posadzić nie 

NleesłVEhana czelnos'c' Z· vdo'w można. Takim ~orza.dkiem trzymają ~rande w mamrze, a sam pan wiesz co to 
być w mamrze dla naszego brata - jak 
nrzyjdzie doliniarz, wY.idzie wykwalifiko~ 

Z1niUSz,arJą Polaków-rob otników do '(W'O,t.0stu wany kasiarz. albo i co lerps z ego. To po-
L ód ź 1 7 W t k d' .' '.. . I myśl pan sam. co będzie jak posadzą. ta-

, . . - e w ore , zgo me c).Jnego. ZydZl usdowali zmUSIĆ Pola- I kiego, co rąbnol nie portfel, a ślubne dziec-
z zapowiedzią żydowskiej egzekuty- ko~, aby protestowali przeciwko ska- ko samemu prezyde.nto\'ii Lemburgowi!1 
,!,y, odb~ł się w Łodzi, podobnie jak zaruu żydów - morderców! Oczywiście Taki, jak na wolne stope wyjdzie potrafi 
l w całej Polsce, dwugodzinny strajk Polacy zdecydowanie wypowiedzieli nawalić dwudziesto piętrowe kamienice i 
protestacyjny przeciwko wyrokowi są- • się przeCiwko strajkowi. 'Wówczas na poczekaniU opylić. 
dowemu .w procesie o zajścia w Przy- przerwano na pół godziny pracę i '- Faktycznie strach pomyśleć z czego
tyku. Miało to być demonstracją ży- zwołano specjalne zebran'ie na któ- by nasz brat żył. jakby jeich fachowców 
dowskiej siły i gl'oźbą, że w razie po- rem raz jeszcze usiłowan~ nakłonić do Poll3ild ze trzech - czturech przyjecha
wtórzenia się niepomyślnych wyroków Polaków do strajku. Mimo "płomien- lo .. · 
w przyszłości, "oni" pokażą do czego nej" wymowy Żydów, tylko 9 Pola- - Widzisz pan! Takiem prawem mu-
są. "zdolni! "... ków _ robotników glosowało za straJ- sowo bylo wynaleźć jakiś sposób ... :ra bezczelnośe przybłędów z całego kłem (między nimi l delegat fabrycz- '- I . znaleźli? 
ŚWIata, którzy wypędzani z Hiszpanji ny, będący członkiem lewicowego "- Czemu nie! Dopokąd chłopy kombi-
Niemiec, Rosji, Anglji, Portugalji..~ związku zawodowego!). O godzinie nowaly, to jem smykałki nie starczalo, ale 
lt;taleźli w P<JlH,e gościnę, a. dziś są. d~vunastej !li~t po za Żydami pracy jak zabrali się d<l tego kobity, w try miga 
n;eza~owolem z prawomocnego wyro- me porZUCIł l wówczas dyrekcja fa- sp05ób był gotów ... 
ku sądu Rze'Jzpospolitej i ~trajkami bryki poleciła wyłączyć prąd, przemocą :......; Nie zalewaj pan ... 
chcą wywrzeć wpływ na niezależność zmuszając Polaków do strajku! =:- Kto zalew~?! Fakt nie lekramal Wy-
wyrokowania. ta typowa żydowska Po~obnie działo się w innych ży- dah. tera tamó] nowe prawo, ~e o wiel'e 
"hucpa" nie WJ' maga komentarzy. My- dowsklch fabrykach, gdzie skutkiem gośc wychOdzi z mamra przed termineln, 
śmy dawno już wiedzieli, czero są. w materjalnego uzależnienia Polaków od muso,wo ma ślub ze starszom osobom ... 
gruncie Iieczy' ci "obyw<lLel&" i jaki żydowskich kapitałów, przemocą zmu- - O rrraju! 
~~t ich 'ltosunek do Pols1i. Może jed- szono robotnikó d Ud :......; A. h.a! Taka starsza osoba -yll' ,rrnat 
nak.. ten straJk protestary. J'o"'-, będ"cy , • w o ,,50 amości" z ~"" n • J ~ o~roncaml zydowsklch morderców' ,potraf! JUż w porządeczku gościa utrzy-
~ro~~ą dla nIedość l?okornych "go- LH!zne dele"'ac' . t • mać, żeby. nie wiem jaki cwaniak był! 
jÓW , otworz~.' oczy za.:slepiouym... . O ' Je lU erwenjowały w tej J', dr d d J d k h .. .. sprawie u inspektora pracy, gdzie uzy- &lA. ama o ziewią,tej pod pierzyną ni-

e na "ucpa nie zna granic. /CAy- s.k. ały tyle. tylko, że oświadczono l'm, ma, to z pod ziemi jego wygrzebie i tak 
dostwu nie wystarcza to, że sami po_ b d l oko podfanarzy, że na drugi raz dziesią
rywaj~ Si, na polskie prawa, zmusza- !Z ę ą mle i prawo domagać się za- t~mu z~k.aże do powinnOŚci małtellski~j 
ją prócz tego Polaków do protestowa- płaty z~ "przep.rotestowane" godziny... t;nę .s~aznJać... A sam pan kochany wisz, 
llla wraz z rum! I Oto Jeszcze Jeden jaskrawy dowód JakI lllteres nasz brat w dzień zrobić mo-

OpisuJemji jedbn tylko wfl\adek czem są .żydzi w Polsce i jak wyzy~ ż~.... ~'akiem 'prawem i przykaraulić le
jako Hu&tra';j~ panuJ·a.cyc.h u nas s~ Skują swą przewagę ekonomiczną, łnegl me trza, 00 ślubna małżonka to 

kć OWale ..... sumłe-·e chr·...A .... ua uskuteczni, która starszawa J'est l' straco-
i'un w, r,h<.oć w wi"'k.szoŚCl· z· "dow- - :u.a ......... oI.J n. v J h ne rnłode lata odbić ma życzenie. 
"kich prztdl;l~biontw d '''iało 8t~ podo- &. - I jaka sila potem w ez,lowieku do 
lm;e. roboty być mote?.. 

Ok w żydowskiej tkalni Wa.jca i NominacJ"a prokurałn;-a - Ot6t to, na. ~o~ządnel!'o obvwatela po 
Jorhimo\\icza przy ul. Połur1niowej 50 . .. VI' trzeeh latach takle) 8zk y wyjM muso-
w t-oGzi, \(atIudniającej oko!o 200 ro- War s z a w [1 (TrI. wł.). Prokura- wo.~ 
hotllików ,\' tem lylko okclo 30 proc. tOI' Zygmunt ICn iki z Łodzi ma. być . .--: Al're co na 'Wolnoś~ wyjdzie to wyj-
Zyd6w. "e "torek od ralla rozpoczęła mianowany prokuratorem są.du okrę- d!.H~_ 
się agitacja na rzecz strajku protesta- gO\fego w Warszawie. (w) .. ~ ~ woluo.ić. •• ~anie 8t~~y; 
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obecnie władze skarbowe przeprowadziły 
w lokalu wspomniane/\,o związku rewizję, 
badając między innemi, czy Heyma'!l-Ja. 
recki, jako prezes nie pobiera pen~JI, al
bowiem tego rodzaju dochodów me wy
kazuje do cpodatkowania. 

Lipiec 

Czwartek 

I Kalendan nvllL-kat. 
Czwartek: Nawiedz. N. 

P. M. 
Piątek: Heliodora b. 

Kalendarz słowiańskl 
Czwartek: Ojcomi1a 
Platek: Miłosława 

Slońca; wschód S,3i 
zachód 20,18 

Dlugość dnia 16 g. U min. 
Księżyca: Mchód 18,36 z~chód 1,13 

Faza: 2 dzień przed pełmą. 

AdM redak[ji i adminiltra[D , to~lt 
łelofop redakcji l admlm.tracJl l'JS-SI 

Piotrkowska 91 
GocWny pnyJ~ tlla int.renat" 

ocl10·-12 - Et. -
NOCNE DY2URY APTEK 

Nocy dzisiejszej dy't\lruja, rupte'ki: Kas
lPerkiewicza, Z!;\'ierska 54, ~ych.te~ i Lc>oo
da, 11 Listopada 86. BOjarskI l. Schat~. 
Przejazd 19, Zundelewkz (Żyd), P\O.tr~o.w
ska 25, Cz. Rytel, Kopernika 26, M. LIpIec 
(Żyd), Piotrkowska 193, Kłopotowski l S-ka 
malowani". 

Pogotowie miejskie: teL 102-90. 
Pogotowie p. C. K.; tł·l. 102.&0. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 208-10. 
Strat: tel. 8. 

TEATRY l.ÓDZK I E 
Teatr Miejski (ul. śródmIejska)" ;:...; .. Nie

uspra wiedli wiona godzina". 
Teatr Letni (ul. Piotrkowska) -- "Sza

Jona Lola" 
Cyrk I.fllputów -- Codziennie dwa 

przedl'ltawienia 4,30 i 8,30. 

KINA ł.óDZKIE 
Metro.Adrla -- "Ułani, ułan! chłopcy 
Mimoza - "Napad na Kongo" i PoJjes 
CapiłoI - "Dla ciebie tańczę". 
Corso - "Oskarżam cię matko" i "Czar-

na perła". 
Palace ...; "Jej wysokość praczka'" 
Przedwiośnie -. "D7.iś wieczór u mnie". 
Mimoza - "Napad na Kongo" i Follel$ 

Bergere". 
JUalto ~ .. Turandot'" 
Oświatowy - "Niedokończona symfo. 

nja" i "Zakochany 7.cgarmistrz". 
Ikar - .. Tygrys z Pacyfiku" i "Poozukl

waczki złota". 

Stylowy .-.: "Zuzu". 

KOMUNIKATY 
Z miejskich bibljotek. Wyd7.ial Oświa

ty i Kultury zarządu miejskiego w Lodzi 

lVdzi kł dli ię pod tramwaje 
Be~c~elrne demo,nstracje tilydowskie 

L ó d ź, 2. 6. - Onegdaj w spra
wie dwugodzinnego strajku żydow
skiego, ogłoszonego na znak protestu 
przeciwko wyrokowi sądu o zajścia 
przytyckie, Żydzi nie poprzestali na. 
zamknięciu sklepów i unieruchomie
niu fabryk, lecz postanowili również 
zatrzymać komunikację tramwajową.. 
Widocznie tym razem nie P'Owi'OdłO 
się w akcji pewnemu 'Odłamowi tram
wa.jarzy z pod czerwonego znaku, jak 
to b~Tło w czasie poprzedniego żydow
skiego strajku protestacyjnego, to też 
postanowiono zastosować przemoc. 

U wylotu ulic Piotrkowskiej, Po
m'Orskiej i Nowomiejskiej na szynach 

tramwajowych położyło się po dwóch 
"bohaterów" wyznania mojże~zowego i 
rzeczywiście zdołało na peWIen cza. 
unieruchomić nadjeżdżają.ce wozy 
tramwajowe. 

Dopi'ero po przybyciU policji, która 
musiała siłą. usuną.ć opornych, zdoła
no przywrÓCić normalną. komunikację. 

Charakterystycznem jest to żydow
skie nachalstwo. N ie zadowolili się za
mykaniem sklepów, a jeszcze usiłowa
li wprowadzić zamQt W życiu całego 
miasta. W'Obec niepowodzenia całej 
akcji i smutnego jej zakończenia 
miejscowa żydow ka prasa zachowała 
o tern zajściu dyskretne milczenie. 

Kalendarzvk wyborczy w Łodzi 
obejmuje d,ni od 2 sierpnia d ,o 2'1 WY'~eśnia b. r. 

Ł ó d ź, 2. 7. - Już został ustalony okręgowych komisyj wyborczych. 
kalendarzyk wyborczy w Łodzi: 23 sierpnia br. - ostatni dzień 

2 sierpnia br. - główna, komisja wnoszenia reklamacyj do okręgowycn 
wyborcza ogłosi plakatami: 1) podział komisyj wyborc'zych przeciwko decy
miasta na okręgi wyborcze i obwody zji o skreśleniu z listy wyborców. 
głosowania, 2) skład głównej, okręgo- 28 sierpnia br. ostatni dzień 
wych i obwodowych komisyj wybor- wnoszenia reklamacyj do okręgowych 
czych. 3) lokale i godziny urzędowa- komisyj wyborczych przeciwko pomi
nia głównej i okręgowych komisyj nięciu w liście wyborców. 
wyborczych, 4) termin i miejsce wyło- 3 września br, - ostatni dzień zgła
żenia spisów wyborców i wnoszenia szania list kandydatów na radnych do 
reklamacyj, 5) liczba radnych, jaka głównej komisji wyborczej. 
ma być wybrana w każdym poszcze- 9 września br. - ostatni termin, 
gólnym okręgu wyborczym, 6) termiu do którego powinny J>yć usunięte bra
zgłaszania list kandydatów, i) liczby ki i wady w liście kandydatów na 
wyborców, uprawnionych do zgłasza- radnych, wskazane przez główną. ko
nia list kandydatów dla każdego okrę- misję wyborczą.. 
gU wyborczego. 16 września br. - 1) ostatni termin, 

7 sierpnia br. - tymczasowy pre- do którego wyborca ma prawo cofną,ć 
zydent miasta doręczy: 1) przewodni- złożony podpis na liście ka.ndydatów 
czącemu głównej komisji wyborczej na radnych, 2) ?:atwierdzenle lub unie~ 
po jednym egzemplarzu każdego ob- ważnienie przez ~łówną. komisję 'wy
wodowego spisu wyborców, 2) prze- borczą list kandydatów na radnych. 
wodniczącym okręgowych komisyj 19 września br. - główna komisja 
wyborczych po dwa egzemplarze spi- wyborcza ogłasza plakatami: a) lisły 
sów obwodowych wyborców dla kandydatów, uznane za ważne, dla 
wszystkich obwodów danego okręgu. każdego okręgu wYborczego z numa· 

9 sierpnia br. - okręgowe lwmisje rami, które tym liRtOID nadano, b) 
wyborcze wyłożę. do przojrzenia w dziell i czas trwania ~I'Osownnia, 10-
swych lokalach obwodowych Spisy kale, w których odbędzie się głosowa
wyborcze dla. wszystkich obwod6w da- nie, c) pouczenie o sposobie gł'Osowa-
nego okręgu. nia. . 

18 sierpnia br. - ostatni dziel\ W)'-I 27 września br. - dziel1- glosowa-
łożenia spisu wyborców w l'Okalach nia. 

rlwiązku z urlopami i koniec:mośc!s" upo- st,rajku tramwajan:y, cofnlt:cla za~ządze-
podaje do pUblicznej wiadomości, że - w \ . 

rzą.dkowania. księgozbioru _ na. przeclt\g ma, znosząceg,o 6 po~ią~ó~ tr~mw~Jowy~h 
miesięcy lipca i ierpnia 1', b. zostaną zam- oraz unormo\'·ania kwestjl w:ynaglodzema 
knięte na tepujące miejskie wypotycz,!ll- I z~ ur!opy .. Ze względu n~ to, ii dyr~kcja 
nie książek: miejska wypożyczalnia k.n- I zoo~zlł.a Się . tyl~o na zWlękezenie lIczby 
tok dla dzieci i młodzieży, ul. Piotrkowska POCIągow, natomJas.t pozostał~ żądania n~-
223, Rybna 14. Zagajnikowa 5ł, Staszica I ra.zle nie u względl1lł!l' ~ebra~lo upoważm-
1/3, MiljQnowa 25, Podmiejska 21 i miej- lo zar~a,d ~o podjęCIa .straJku, gdyp~ ro
ska wypo~yczalnia książek i czytelnia I kowama Ule dały WYI1I)W, !łokowaUla ~e 

Krwll we zajście zlikwidowała policja, 
al' ztuja,c Chlapjllskiego ora.,; dwlo osoby 
.,; domowników Włodarcr;yka. W wyniku 
bitwy 4 osoby zostały ranne, 

~FIARY KRYZYSU 
BezdomnI i b8lZ1'Obotnt. Przy zbi e. 

pism dla doroałych ul. Rokicil16ka 1. pr.owadzone są., dotrchczas bezpośr~dnIo 
, . mIędzy dyrekCją 1 zarzą.dem zWlązku 

gu qlio Cmentarnej j 11 LletQpa
da targnęła się pa /5we życie i Laży a nie. 
znanej truciz:I1Y 19-1etnia Kazimiera Tu
.fecka, bez stałego miejsca zamieszkania. 
Lekarz pogotowia skierował deeperatkę 
do szpitala, stwierdziwszy .s.tan ciężki. 

Zaohorowania na choroby zakaźne. W tramwajarzy. 
czasie od dnia 21 do dnia 27 czerwca r. b. 
zgloszono do Wydziału Zdrowia PubHcz
nago zarządu miejskiego w Łodzi nastę
iPujące przypadki za'.:horowań na choroby 
.zakaźne: dur brzuszny 27 przypadków (w 
tygodniu 'Poprzednim 18 przypad'ków), 
płonica 17 przypadków (11), błonica 7 przy 
lPadków ~10), odra U przypadki (20). 
róża 5 ,przypadków (6), krztusiec 17 przy
padl{ów (15), gorączka ,połogowa 9 przy
padków (6), drętwica karku l przypadek 
(-). Ogółem zanotowano w tygodniu 
sprawozdawczym 107 .przypadków, w ty
godniu ,poprzednim 98 ,przypadków. 

W tymże tygodniu 4 060by z06taly po
kąsane przez wałęsające Bię pey; osoby te 
1P0ddane zostaly szczepieniom pasteurow
skim· 

Zmiana siedziby. Biura urzędu skarbo
wego l3-go na powiat łódzki z dotychcza
sowego lokalu przy ul. południowej 52 
przeniesione zostały do nowego lokalu 
przy ul. Kilińskiego 49. (k) 

Z j:YCIA ORGANIZACYJ 
Kupiectwo chrześciJańslde przeciw prze· 

dłużaniu godzin handlu. W lokalu stowa
rzyszenia chrześcijańskich kupców przy ul. 
Piotrkowskiej 113 odbyło się ogólne zgro
madzenie, na którem między innemi o
mawiana była kwest ja projektu rozporzą
dzenia o czasie handlu, k1óre mIędzy in
nemi zgodnie z życzeniem organizacji 
kupców żydowskich, miał'Oby rozszerzyć 
dotychczasowy czas handlu. 

Kupcy chrześcijańsey wypowiedzieli 
się przeciw l'ozszerzeniu godzin handlu, 
nie dając \. re7.Ultacie wyższych zysków, 
albowiem zwiększenie obrotów, a co za 
tem i dochodów, uzależnione jest nie od 
okresu handlu, lecz od siły nabywczei 
ludności, co może nastąpić przez zwiększe· 
nie zatrudnienia i ogólną poprawę ko
njunkturv. Z tej teź racji kupcy cLrześci
jańscy wypowiędzteli się przeciw rozsze· 
rzeniu frodziIl handlu. 

Zebranie tramwafany. Na. odbyŁem 
walnem zgromadzeniu pracowników 
tramwajowych łódzkich uchwalono doma
gać si{ od dyrekcji przywrócenia warun
ków Ipracy i płac jakie obowią~ywaly do 
lutego 1932 ro,ku, to jest do ostatniego 

Również pracownicy tramwajów do
jazdowych wystąpili z żądaniami podob
nej natury, a mianowicie: 1) zwiększenia KRONIKA GOSPODARCZA 
liczby stałych dni, gdyż obecnie znaczna 
część pracownIków pracuje w charakterze O umowę Ebio~ową dla pracowników 
tymczasowych, 2) przywrócenia norm apteJ(arskich. Zrzeszenie pracowników ap
pracy i płac z przed lutego 1932 roku, 3) tekal'skich w Łodzi pOdjęlo rokowania. z 
,przyznanie wynagrodzenia za wysługę Jat a,ptekarzami o uuormo\y,anie warunków 
a mi.al:owicie, ~o 5 la~ac~ w. wysokości pracy i płac prac{)wnik6w W aptekach, 
drugloJ pensjI .lednomleslp'cZlleJ, !po 10 111,- Rokowania te pozostały be~ wyniku j o
tach pensji dwumieSięcznej, i po 15 la. becnIe w zwilv,ku z tern zwołane zostało 
tach trzymieiSi~c1:ne.i pOllB.i! i 4) unormo-

I 
ogólne Zll'romadzenie pracowników apte

wania spra wy urlopów. Narazie dyrekcja karskich, na którem ma być pOdjęta u
tramwajów dojazdowych żądania pra- chwała. co do dalszych poozynań w kie-
cowników odrzuciła· Inspektor pracy od- runku 1lawarcia umowy. (k) 
był wczoraj konferencję ~ dyrekcja, i na I 
2. b. m. wyznaczona ~lOstała obustronna ' NOTUJEMY 
konferencja z udziałem przedstawicieli 
dyrekcji tramwajów I pracowników. W 
razie nieuwzględnienia żądań pracowni
cy zagl'()zili strajkiem. 

«RONIKA POLICYJNA 
1;ydowskl fałszerz. Ilerll'z Rubin, zamie

szkały przy ul. Nowo Zarzew klej 16 i po
siadaja,cy zakład rzemieślniczy, pragnąc 
się tanim kosztem lecr.yĆ, zgłosił do ubez
pieczenia nieistniejllcego pI'acownika Szlo
mę Hechta i następnie przybył do centrali 
ub~zpieczalni pny ul. WólczallRkiej 2125, 
gdzie przedstawiajqc się za Hechta. podjął 
książeczkę ubezpieczeniową. FałiSzerstwo 
spostrzeżono jednak w porę i Robin Hecht 
został pocil\~nlety do odpowIedzialności 
karnej za, fa tszel'Stwo. (k) 

Wojna o komorne na Batutach· Admi
nisl1'ator domu pt'zy uJ. Wawelskiej nr. 
3, p. Chltlpil'lclki, zjawił sif/, celem znin
kotlowania komomego u lolw,toro. te·go~ 
domu Włodarczyka, pr7.yczem doszło do 
otltrej wymiany 6lów. a potom do bójki. 
Przed domem przy ul. Wa wolskiej 3 ze
brał się tłum okol,icznych mieezkańców. 
Kilku m~żczyzn usiłowało dok()na~ nad 
Chłapińaklm samosq.du. 

Administratf)r zdołał jedna k zbiec i 
skryć się w piekarni przy ul. Spacerowej 
26. Tłum ,podąży! za nim i wnet poczely 
się sypać tam ka.mlenle. Wywiązała. eię 
formalna bitwa. W roch poł~ly tfjpe na· 
rzędzia i noże. 

Z kredytami na roboty kiepsko. J ak po
dawaliśmy. delegacja 1lwią.zków robotni
ków sezonowych, oraz tymczasowy prezy
dent miasta Godlewski interwenjowali w 
Funduszu Pracy w Warszawie oraz w min. 
op, społ. o przyznanie dodatj(owych kre
dytów dla Łodzi, cęlem rozszerzenia ro
bót publicznyoh i ::atrudnlenla wi!zystkich 
robO'tnil<6w, któn:y pracowali w ubiegłym 
roku. Chodziło również O rozszerzenie tem
pa robót, by robotnicy mogli pracować 
przez pełny tydzień, tudzież przez dłuiszy 
okres, tak by mogli osięgnąć prawo do za
siłków w czasie zimy. 

Jak nas informują, interwencja nie Qd
niosła skutku. Wprawdl'-ie zapewniono 
delegatów, i~ kredyty będą przydzielane 
w takich rozmiarach, by roboty prowadzo
ne były w jole naj zerszycn r07.miarach, 
(Ile konkretnie delegaCja nie o{rzymala 
żllc1nych przyrzeczeii. ile i kiedy 7.ORtullie 
rrzyz!1:tuy kredyt na ten cel. W związku 
?: tem w 8z(>j'C'gach robotników sezonowych 
panuje mocne niezadowolenie. (k) 

czy WIECIE. 1:E ••• 
Ecba incydentu" Senacte. W Iwią.7.ku 

z głośnym incydentem w Senacie, między 
wicepremjerem i ministrem ska.rbu Kwiat
kowskim, a senatorem z Łodzi, Heyman
Jareckim, który je~t zarazem pnewodni
cZf\cym zwillzku pl'zeU\}'II!u ~tókil'lnnic.,;e. 
gó w państwie polskiem, (wielki przemysł) 

Jak nas informują, podobne gruntowne 
padania dochodów szeregu wielkich prze
mYl'llowców łódzkich jest obecnie ściśle 
przepr<owaci'l:ane przez wladze skarbowe. 

, , (k) 

JUDAICA 
1;ydowskl monollol. Stowarzyszenię 

chrześcijaliskich drobnych kupców i 'prze
myslowców w Łodzi (sekcja detali~tów w 
halach targowych przy Piotrkowskiej 307) 
o~tatnio w ostrej formin wy/>tltpilo prze .. 
ciw szczególowemu uprzywilejowaniu Ży~ 
dowskiej firmy "Sano", która ;posiada. 
wspomniane hale. 

Jak to jut podawallśmy, wspomniana. 
firma ma obocnie otrzymać zezwolenie na 
rozbudowę hal, a mianowicie zniesienie 
wszelkich lJUd(}k i kiosków na placu przed 
budynkiem ha~ w kierunku ulicy Wól
ezal18kiej oraz wniesienia drugiej hali 
żelazo - betonowoj, gdzie ,pomieszczone 
zostaną nowe kioski i sklepy. 

Oddanie wyll.\czności żydowekiej firmie 
mocno nadwyręża interesy polskich han
dlarzy. tembal'dziej, że z re-guły żydowscy 
kupcy otrzymują pewne ustępstwa w ko
mDrnem za dzierżawę kiosków. gdy nato
mia.st Po·lacypła ca, więcej. Rzecz 'prosta, 
że pod~'aża to l,oszty handlowe' i uniemo
żliwia Polakom skutccznie konkurować 
z Żydami. 

Ch!1ZeŚci iańscy detaliści domagają się 
uetal'enia przez miasto stałego eennik.a za. 
dzierżawę kiosków, by pr2;eciwdzialać spe
kulacji iydo·\\'skiej firmy, względnie prze
jęcia przez zarząd miejski wspomnia.-nych 
hal. 

Równocześnie 'kupiectwo polskie Qstro 
wystąpiło przeciw uprawianiu handlu de
docjonaljami przez Żydów. Różne obraz
ki, krzyżyki, koronki, książeczki do nabo
żeństwa i t. d. wyrabiane sa. i sprze(iawa
ne w hurcie przez Żydów, kiórzy kOiIlku
rują z chl'ześcliańskiemi ,przedsiębiorstwa_ 
mi. Kupiectwo chr4fścijańskie postano
wllo wystosować apel do swych członków 
handlujących dowocjonaljami, aby niedo
konywało zakupów u Ży'Cl.ów, a ci spośród 
kup<:ów, którzy nie zastosują się do we
zwania będą ujawniani publicznie. by spo
łeczeństwo nio kupowało ży(iowskich wy
robów· 

KRONIKA SPORTOWA 
L. K. S. - Kispestl w Łodzi. W dniu 

d,:islOjdzym ligowy zCRpół Ł. K· S. spotl\.a 
eię na wla nyrp, /Stadjonie sportowYm z 
jedną, z najlepszych drużyn iPilkars·kich 
Budape ztu Kispe6ti. Łodzianie wystąpią, 
do tych zawo<lów w następuja"cym akla. 
cizie: Anclrzejewaki, Karusiak, Fligel, Pe
gza l, PE'gza II, TadeusiewIcz, Miller, 
Wolski, Le'"andowtiki, Sowiuk, KróJ. Jak 
więc widzimy brak w drużynie czerwo
nych Welnica, który jCilt chory i nie mo
że je8zcze wyst~pować, a nas~pnie kie. 
rownictwo Ł, K. S. ma zamiar po przer
Wi0 Millera na skrzydle zasta,pić Gą,tkie
wiczem. vVęgrzy na mecz powyźBzy wy-

. stawiają nast~puj!l.cy kład: Vadi, Szeme
ry, Kot, Pur~el, Rlltkay, Ha.vas, Szekkely, 
Szabo. Neme, Dery i Sztajner. Jak wie
my Węgrzy grali ostatniej niedzieli we 
Lwowie, gdzie zwyciężyli reprezentacjI} 
miasta 2:1, zaś z Pogonio, wyszli na remia 
1:1. 

Rewfa najlepszych lekkoatletek Polski 
w Łodzi. W ciągu najbliżBzej soboty i nie
dzieli, dnia 4 i 5 lipca odbędą, się na sta
djonie Wimy przy uJ. Rokicińt;kiej mi
strzostwa kobiece polskie w lekkiej atle
tyce. Będzie to rewja najlepszych zawod
niczek naszego kraju. Prócz zawodniczek 
łódzkich z Kwaśniewską i Wajsówlll\, na 
czele do mistrzoBtw poszczególnych okrę
gi zgłosiły zawodniczki następujące: War
szawa - Sadowska, Chrzanowska. Kusti-
nówna, GrigolaJtisówna, Mendralówna, 
Smętkówna, Duninówna, Zmudzińska, 
Dutkówna i nadzimiIlska, wszystkie z 
Warazawianki, Paluszkówna, Huttelówna, 
Sierol>zewska z Legji, SobczakDwa i No_ 
wacka z A. Z. S., vVentówna ze Skry i 
Cejzikowa z A. Z. S. $ląsl} - Hotmanów
.na ze Stadjonu Chorzów, Biskupówna z 
K. P. W. Katowice, $\>vią,tkówna i Kjeroni~ 
mówna Z. S. Katowice· Lwów - Batiu
kówna, Hor.sztajnówna. Pomorze - Sta
noezkiewlczów.na, Gawrollska, Wiśniew
ska i Galkoweka z Sokola Grudziądz, Ro
mano\vska z Bydgoszczy Polonia. 

Poza tern spodziewać się na.leży dal
szych zgloszeJi. z okręgów Poznań, Kra
k~w, BialY'to]( ,i in. Główną atrakcją 
mistrzostw bęclzle start I(waśniew6Jdcj i 
Wajsówny wobec ich rewelacyjnej formy 
i cią.glego poprawiania przez nie rekordów 
POlski. 

Echa meczu Ł. K. ~. Ib -- Widzew. W 
związku z wiadomością D poturbowaniu 
po meczu Ł. K. S. lb -- Widzew ąędziego 
prow(\dząoego zawo{ly powyższe p. Kowa
lemskiego, dOwiadujemy ąię, iż ,p. Kowa
leweki zo.stot uderzony przez osobnika z 
widzów już po meczu, jednakże uderze
nie to bylo niezbyt groźne, tak, że nic by
ło potrzeby wzywania pogotowia. Ze swej 
Btrony jednak chCielibyśmy dQdać, iż in
cydop.ty takie zdarzajl:\, 6!ę coraz częściej 
llietyl~o na boiskach łódzkich, ale i na 
ip'rowincji. WIn dze piłkarskie w Łodzi po
winny wkroczyć energiczniej w te niezdro
we .. tosunki panujące, na boiskach i raz 
ną. zawsze wy'korzenić to zło. W prze
ciwnym bowittID razie będzie 'Poirzeba 
wzywania do sędziego po,\,otowi(\. 



Strona li OTIĘDOWKIK, piątel(, dnia 3 lipca 1D36 KumcI' 15! 

Dnia 27 czerwca 193(; r., zmarł członek Towa
rzystwa naszego, Ś. p. 

Józef Fabiś 
Pogl'zeb odbędzie się wc wtorek, dnia 30-go 

czerwca rb. o godz. 17,1:) z kostnicy Wały Jana III 
na cmentarz par. fa l"l1 ej przy ul. Bukowskiej. 

Tow. "Pielgrzym" pod wezw. Matki Boskiej 
Wypadek 401. w Poznaniu· 

:--
r;;.~~~~=::~~;:!~~·· 

SIEmlllnOWICE - ŚLIłSHIE 
Wyrabia i dostarcza w dowolnych ilościach znane 

w całej Polsce wyroby 

Czekolady tabliczkowe, POJlladki, lUarmeladki 

Drażetki, Karmelki, Kakao, Marcepany i t. p, R. Barcikowski S. A. Poznań 

Przedstawicielstwo na woj. Łódzkie: II ;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;:;;;;;;;;;;;;;~~n~g~12~13~2~/~7~~~~~~=====: 
llln WITCZUH, ł.ódź. Przędzia1niana 19, m. 6 I, 

n 12661 •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
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B R III S I n' s u I Zakład ZduńskI Zakład Wyrobów Skórzano-galanteryjnych Skład Fabryczny • . ., "CEBAMIK~~ 

ń J. Jabłoński i I. Moszczyński E.ódź. ul. 11 Listopada 5 Lódź. Sienkiewicza 30 tel. 194-1ł. 
~ 4 Ł6dź. Główna 11, poleca: Torebki , h Wykonuie wszelkie roboty w l';a-

"~' .~ ~ damskie własne wyrobu, oraz: kufry, poleca: wełny, iedwabie, białe płótna, lniane pł6tna. firanki, ponczoc y, kre< zduI'istwa wchodzace. PUl1!k-
walizy. paski bagażowe, plecaki. teki, rakawiczki, skarpetki. skład zaopatrzony w najnowsze modne materiały. tu sinie i z trwarancia Piece. i 
tornistry, portfele i papierośnice .... kuchnie Drzenośne na skład7ile. 

~Mn~hh~y~nyc~ no.8 ~~O~B.S.Ł.U.G.A~S.O.L~I.D.N.A •• ~~~~~n.g~7~~~~~O.B.S.Ł.U.G.A~S.O.L.I.D.N.A.'~~r •••• n •• l~~~~ 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIInil ~ ... 

Nagłówkowe 8łowo (tłusto) 15 groszy. ka'1de 
dalsze słowo 10 groszy, 5 licw == Jedno słowo, 
\, w, z, a -= katde stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie moie przekraczać 100 słów. wtem 

5 nag-ł6wkowych. 

Kawaler O"ii _____ !ilii.J ___ .IIII111 agronom, właściciel wię!kszego go-
- ,s·podarstwa IYlisk1> Poz;nania. szu

Gdynia. 
Mapkę. plany parcel. prospekt 
ilustrowany, wysyła bezpłatnie: 

ka żony Iposa,giem 20 - 23 000. 
Oferty OredowniJk. Poznań 

zd 62 680 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśród drobnych: 1.lamowy mJIimetr 30 groszy. 

Znak oferty naprzykład: z 1'8924, n 27-ł:5, d 1790 
1 to d. = 1 słowo. 

Drotne ogłoszenia w dni ~oWlS'Lednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni pr.zed!.9wia,

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 

OBRĄCZKI ŚLUBNE i wszelka biżuterię Gospodarstwo .. . Syn 
46 mórg zabudow inwen- unyahdy .woJenneg\?, lat 18 POS!!U-

00 wyrób własny zegary, zegarki i platery tarzem ' reszta kUJe mW.Jsca nauki za .0grOdOlka 
al poleca ' - Zg!oszema uprasza ZWiązek IJłw. 

Woj. R. P. w Poznamu, uhca 
: W. BZY MAN BK~ Kozia 8, t~~ Jł1~!7 

Towarzystwo Terenowe. Rumia " 
Zagórze, pod Gdynia,. zd 58 537 

Kupię dom 

15 mórg Panna Łódź, Główna 41 pszennej, zabudowanią ~urowa-
laL 26. gotówki 8000. szuka męża ne, sady, kOJ:!lpletnpm mwęnta- Je 

z pjek3lrnia orzeo isowa dobrem 
!p()!ożen.i·u i okolicy. Al!entura 
Ored'Owna'ka M1>sina Rynek 8. 

urzp,dnika )oulh . woiskowego. Or",r· Du:l:y wybór. "-' Ceny niskie. rzami Poznamu, k9>lClele. les.le - cza p&roc2;lla praktyka. dobre 
Ly Orędownik, Poznań zd 62679 5.000,- BartkowIak, Doplewo, poJ~cenie, wymagania skromne. 

ntr 1-4597 
. I p t Poznań zd 62452 Zgłoszenia Oredownik, Pozna1l .. li Resztowka rywa ne , zd 62 ó8:5 -.1. SPRZEDAtE 180 mórg pszemnej, cena 30000, 17 mórg, 5 ubikacyj, mąsywl)e, Resztow:ka 

- wpJaty 12000. reszta amortyzacja. interes. cen.a 7.500,- I-llcromm buraczanej, palac dW!1- PI"ekarz Dom Z p odu Jaśkiewicz, Poznali.. Alej Mar· OSl'~, KaźlUlerz, pow. Szamotuły - zabudowarue 
czynszowy. o~ród w Poznaniu •. . J < . ~WI .' Ś 1600 cinko-ws,kiego 27 - 13. zd 61942 (znaczek). zd 62491 !llasywne, bnKe. ~ompl. pracowity uczciwy, 
d hód 1 4-0 o 10000 S'd' smlerCl w a"ClCle a, \\ le , mwentarze. omn, - piec piersiowy .. 

oc il • cena . el a. mies~ańców sprzedam restaura- X"lk Dom P . zd 61604 a pracy. MIeJ-Poznań, Pocztowa 22, m. 9. . I' I . lik d . 14 6 '" I a .. ;...::n:.;le:..:w.:..y::...:..-_____ ......;~......;__ Of t O 
zd 62171 8lert~ °8~:{]o~:"ni:ii'gii~~all m 1'0' dogodne warunki, . przy ~pl!lcie m.asywny, trzyubIkdacYJnYl' og~~d- 21 morga er y r-:-

d '62682 od 2.500 oraz kJlka dZIerzaw klem nadaJąc~ . la o Juwm .a, . • 62553 
z poleci Mienta, Konin. Pniewy. krawca przy Je~lOrZe P9znama. masyw. zabudow31l1em, mwenta-Dom 

czynszowy, nowy, przedmieście 
P()1lIla'lli~ dochód 3500. 25 000, 
WIPlaty 1~ 000. - Seida., Poznali, 
Pocztowa 22 - 9. zd 62173 

zd 61603 1.80U, - Bal'tkowlak, DOPlewo, rzem (mały _ wym13~) sl?rzedam 
Gdynia. Pozn3l'1. zd 61803 4200. wpł 1 '100 WOJtkowIak. 

Od'staiPię zaraz wytwórnię cukier- Trzydzieścisześć G d t Grodzisk. Wlkp .. R.?:eźnicka 20. 
Energiczny 

zdolny sumienny poszukuje posa
dr, zna dobrze księgowość, gorzeł
l1lctwo dział samochodowy, bar
dzo dobre świadectwa, referencje 
Oferty Kurjer Poznański 

nic-4a, za,prowadzoną klientela - morgowe, ziemia pszenno-żytnia OSpO ars wo zd 62 2~"-=2~ ___ _ 
ewentualnie s·p·rzedam częściowo. zabudowania masywne, kompJ. 23 mprg, prywatne bez długu. . 10 Dom 

morga ogrodu 3.000,- dom czte-
1'y ubikacje 4.000,- dom trzy
pokojowy 6.000,- Pocztowa 15 
m. 2. zd 62 662 

iak piec przenośny za 1000/1500 inwentarze 7.000, wpłaty 6.000 wymwru cena ugodo~va .. wskaze • b d . 
i i'nne. Zgłoozenia "Orędownik". Swoboda Pniewy Wroniecka 4 Piotr Strzępek. Grzeblemsko. po- mórg pszendneJ. zJ't .u owama lm.a-

::1:~1~.~~,~i~.~~"~~~~~~n~1~.~4~9~1~~~~~·~Z~d~6~1~6~Ó~2~iiii~w~~~t~S~z;a~m~0~t~u~~~.iii~zidi6i2i~iosywn~ sa, ąama9 o~mnOIOcO-u v two przy SZOSIe, Poznama 6. . 
Bartkowiak. Dopiewo - Poznan 

zdg 60 675 

Dom 
masywny, czteroubikacyjn,Y, pod 
dach6wka, ogr6dek, przy Jeziorze 
nadaja,cy obuwnika, krawca 1800 
Bartkowiak, Dopiewo, Poznań. ._~~":'>""f9'!'~~I'!."'''!!'B. 

zd 62 451 .'I!I'J!~®;,(~!-l\1l. 
Domy 

8.000t,. 14.000, 9.500, 5.200, 16.000, 
do 9<>.000 0!l'l'Odaml. parcele każ· 
dej ilości M:mta, Sloneczna 59. 

zd 62450 

Dom 
willa, Ławica, Da,browskiego, 
skład. ogród, dochód 1900. Oka
zja dla reemigranta, emeryta. 
Oferty Orędownikl Poznań 

zd 62448 

Willa 
pięciopokojowa. wpłaty 14.000.
willa dwumieszkaniowa. dużym 
ogrodem 12.000.- willa pięciopo
kojowa 17.000.- Pocztowa 15 -2 

zd 62660 

Piatek. 3 linca. 
6.30 audycje ooracrJ\l1e: - 11.57 

sy,gnał czas'lJ; 12.03 programy 10-
kalLne: 13.05 dl7;iennik ool·udnk)· 
wy: 15.30 wia{]o.mości !!'oslJ)odal" 
eze: 15.4-5 1'0!'lm:OW1 ~ chorym,i (ze 
Lwowa): 16.00 muzyika salonowa 
IV w"konaniu ł,fałei Onkie.s,tl'Y P. 
R.: 16.45 "Poc.z;atki l'oli-ikiej Or
l'ra:n.i>zac.ii Wohko"'ei (P. O. W.) 
w U14 r." - odczyt: 17.90 no,ou · 
larne melodi", Pio'bra eza ik,oow
.,kie.<:o w wy,konaniu Or.kies'trv 
J{a,merallne i Tod dy.r. Arlama 
I-Iermal1a (:2: Krlllkowa): 19.00 Xe
nia G.rey i ł,fari·an D e.m a,r w 
"wo.~m r·wer·tuame: 19.20 re{!ital 
fOI' tepianowy Loli S·trasberżaoTIlk: : 
19.50 .. Ka.lejdo.slwp". AnldyC'.ia po· 

Kamienica Dula,rno-lllIdowa Wf!. Marii Ko· 
nOP.ni.ckied " m'Ulzy,ka Pio.t.ra MIl.Jarocinie, piętrowa. 20 ubikacyj. szYlliSkie!"o. w o,J)ra{!ol\ya:nin Zofii 

kanalizacja. światło. ogród, - Frankowskiei i relŻylier.ii \Yikto.rn 
16000.- wplaty 13000.- Otreba. Bu'ehz yii .. <okieQ'o (ze Lwowa): 20.30 
Jarocin. KiliJ1Rkipgo 2. ..Most" _ O!Dowia,da.nie DroJrom-i-

zd 52926 1'a z wojny lJ.olszewiclkiei: 2045 
dziennik ""iecz,ol'nv: 20.55 Do..,,· 
daIika ak!1;ua.hn~: 21.00 koncecrt 
sVllllofoThi·czny. WYlm~a,,-cy: 01'
kies·tra S:Vlmrr<mi('.zl!1a P. R. oo.d 

Poszukuję dyr. Grzeg~onza FitClhher'!a i ł,~a-
pożyczki 5000 na I hipoteke go- ryla ~o~esO'\Vna (fort.): 22.00 wla
spodarstwa 120 mórg. pośrednicy dO'ffiO'SCl @ortowe;. 22:15 ~llIz.Yk.a 
wykluczeni. Oferty Oredownik I są10nowa z ;ka'WllRlI"lll .. ZlecrIl,lan
Poznań zd 60414 >Klej" 'W Wylk, zoooo]'u Fellilklm 

Kawaler 
lat 26. posiada 8.000,- gotówki 
poślubi pannę cośkolwiek z gO
tówka. Oferty Orędownik. Po· 
znań zd 62 330 

p.tae,zyń",kieJro (z Łodzi). 

Piaf"k. :I linea. 
~Tarszawa - 12.03. S'c'lJIl'wnv 

kolora't u']'<Ywe" (,Pł yi!;y): - 18.00 
.. Pnz,e.g-Ia.rJ w~1da,wniClbw" - Pl'0f' 
Mościcki: 18.10 'pOcgalClam,ka a,kt-ua . 
na: 23.00 illlllz:rka tamecZJ13 (1J)Iy· 
ty). 

Torlln - 12.03 koncert ~oli· 
s·tów (lołyty): 12.55 recytacje p.ro· 
ZY: Fl'atrment z Ol" <Ywi esci .. Ch ',,
oJ·' (IJa'Ł<J ) \\TJ. Reymo.Jllta : 101.30 
melad.ie z opereteok ('Płyty): 15.tłO 
\via.d·o.ll,o.5ci ·!:(O'SIOoda.rcze z 'War
szawy: 18.00 . ..RezeTlVat ci,s'OWy 

zd 61804 

na P1>ID'orzu" - OO{!Zyt: - 18.15 tanecma. Bukareszt. R,u.muń~lka lokal 
.. Chór D3na" (oł",t:v). muzyka lud. dlow 

Lw6w - 12.03 syrofel'TI.iczn" 18.00 Monaehjum. Koncert roz.ml·7.V~r.''Dn 
lIl!llJzyka ro,yj"""a (olyty): 12:55 rywkowy. Lipsk. Koncert L~Pl 'k. 
il!1fiormalto.r tur"~ty()z]'lv: 13.00 zy· Onk. S:vmf. Budapeszt. Reciltal 
cie stowa~zYoS,zeT).: 14.3.0. koncert iliD,iewaczy. 18.30 AnJ!\ja (Nat. 
źyczeii: 15.30 wladojJl,osCl goo.',pu- Pra~r.). Recital or:zanowy. 
darClze (z War-,:,zawy): T - ~8.00 19.00 Leninl!rad. Kcmcel"t S\·,m. 
"Przez Rl1>mume do ~ 3.l,"11Y foniczny Moskwa (Kom) K OIl -
w;"1, Anot·?,n.i Cza,rooryslkl; 18.10 cert kimera>Iny. 'V·roc/aw.' Audy. 
.. N okturny (,p]yty ). cja woka I'na. Lipsk. K()ncP>I't 

Dzierżawa 
Órl!. powiat InowrocIaw -

5.000.- J aśkiewicz, Po
Aleje Marcinkowskiego 27 

. 7.(1 62479 
Katowice - 12.03 l"ll.zy,ka lek, kwartetn Dr€/ZJdeiitskle .• o. Buda· 

'ka.j oio,en-ki (.p!yt,,): 12.55 ch",il· oeszt. Recital skrzYIP('oIlYY. 19.05 
I'a spoleczna: 13.02 wia.rlolffiO'ici RYJ!a. Uu,zvlka oOeTe·tkowa. 19.30 Szukam 

100 zł. Zgłoszenia Ore
Łódź, ,,1<::-10". 

n 13 020 

Robotnik. inkasent 
,potrzebny do składniey węgli za 
wy,pożyczeniem 1000 zł. Z 31b ez
pieczenie dobre. Praca stara. -
Oferty Grodzisk P02lJJ., skrY'tka 
28 • ng 13 594/5 

Robotnik 
bieża·ce: 13.15 muzyka lek·ka w Wiedmi. K'O[lcert ,,·ierzorny. - kI d kl' II l b 
wykona.ni·u OIrkie"l.rY BLEth J-,o· 19.50 Stockholm. KOllcel,t W'ie- ~~,~. ~u~:j ,~?s~nJge{:m udzi~~g~;~ 
raud (oh·t,,): 14.13 wla·r1omoo,?i c:zol·ny. . niedaleko Poznania. \Vskaże 
giehdowe: 15.30 lekcja jezyka 001- 20.00 Mosk~:a cr~:~m.) .. ŚHlleż· Orędownik. PoznaI'i zd 62389 

gotówką 200 - WO złotych. stala 
lekka posada. Poznań, plac Sa
pieżyI'i ki lOb, parter lewo. 

zd 62 657 skie.o: 18.00 porady ra,d.iote("h- ka" - olDera RI"nl'lk:J"KOoI-.sakmva. ---- ____ _ 
niczlle ; 18.10. ch6r. I!l€l',ki ,im. :\10- Budapeszt. TaI'i'ce ,)y.ę..'!ie;r'·k:e. - Poszukuję 
n.wszk·l . }ilnQw·Nllklsllowlec. pod 20.05 Frankfurt. .. N.·((.·ny • - OIOe· wyższy ufzE:dnik dzierżawy śred
dyr. \Volclecha B,' walca. Ira d' Alberta .. 2~.1~" KoenU!SW1l8t. niego I!osporlarstwa. woda. sad, 

Kraków - 12.03 pooularny .. F.let c:zRrf1<llzIe,ll>,kl - OfDera 11[0· komunika('ja Poznml. m~żliwośe 

Kiero·wników 
na powiaty do prowadzenia pro
pagandy r1omokrążnej Rrzyjmie 
Palarnia Kawy "Balt~'k' i Wy
twórnia Chemiczna, Nowy 1'0-
llly~l, ul. Długa 12. ]l 14614 

( ł ) 12 55 I . dl zal ta. Krółewlec. KO!TIcert ro,z- kupna Ofel'ty Orędowmk Po-kOI.ncert .p ;V.t~ : .' aUle y~Ja a n'IYkowy .. Lipsk. 'Yp.<.qlvP.1'O~ram znaI'i zd 62351 . 
d,lIl€ClI ." Il'J"'lk.<'h. 14Jl~ koncert dwui!'odZJllJ1n:r. 20.30 WIedeń. KOli' _" --,. __ _ 
Dqlu-dThloly~: (oły-t:v): 1".30 lokalnp cprt. ;;ymfol1'ic;zny. 20.35 Rzym. Skład 
lV!arlomo~c! .o;:,p O<fla,rczc : - 1~.40 .. RO'mpicco!o" _ o'Dere~ka Pip-
IVladomo';Cl ~o.",noda.t·cz~ ,Iz " . ar· t".i·BJtO. 20.45 Radio Paris ... Ali kolonjalny z r~ozytarjum w mie-
szalw y): 18.00 .. CZy !lStnleJa Ille,z~.; Ba,ba" _ o>pera kom. L"'coeqa. śde pO'Wiatowem od gospodarza 
Iyodne sv"tem:v Jtry haz31·doweJ . korzystnie do wydzierżawienia. _ 
(jc].cz:vt: 18.1 0 wlia,ilamości z d'nia... .21.00 Oslo. KOlllceJ,t CJlflIomow· Oferty Orędo\\"nlk. Poznall 
18.15 koncel"t ch6ru PocztOlwe.o .1<1 .. 21.10 Sztlltl!art. Mu-zY!kr!l lel~. zd 62 603 
P'·.zl'I&pooSobienia vVoj",.kowezo w ka I tanecz.na. HamburJ!. " leClwr 
Kraikowie pod kier. ~TładY6ława serenald. Bero;~uenster. ..ScllU-
Skocza beM:,Schu.ma.nlIl - koncert wo-

. J;:a!IlY. Pral!a ... O/!'lfCllSZ" - raldjo-
Łódź - 11.00 I P'oł, u ·d.n,io'Wv kOln· fLlm z ID>llJZl'ka. 21.20 Medjolan. O!:(r~zeni~ no 50 sł6w dla oOoSllU

cert 6p]yty) 'O. t ... Na oo\-ka 'DU· Recita·1 wiolonDZelloc\\·y. _ 21.25 kuiacych "osady w :ei rn,bryce 
te" ... 12.03 . Socoramy kolora.turo· Stockbolm .. Utwo.ry fort. obliczam v "'?2"M

b 
nve~l,tn,eciei cen3 .. 

we" (ałytv z \Vanszawv): 12.55 22.10 'VIedeń. ł,Iu.zy,k.a 0'010 u- ""v n 
oiooenJki w w:r.k. EUJrem.ju.'ilza Bo· lama. 21.15 Oslo. Koncert ro,z· ) SI • b 
do Gpłyt:r): 15.27 wiadomosci .ieł· rV'wKOWY. _ 22.20 Ang)ja (Na.t . a 'Uz o domo'Wa dowe łódzl:,le: 15.30 wia,oom'o",ci Pro~r.). KOIncel;t 0'l'Ik. 22.30 Sztut- ___________ _ 
goopodarcze (,z WlIJl""za:wy): 18.00 K k' t K " 
O~tradanka ŁÓ(].zIkie.i R'od ziny Ra. t!;ut. oncert OII"-H'';; ro>wy. oe· SIerota 

... , O/J!swusterIJausen. ..N>o.cna mu- l . 
diowei: 18.10 o \VJ;;·zv/S·tkiem 0;)- zYClzka". MonacIdum. O,br.alZki starsza c ZICWCzyn~,. pr~YJmle po
tnol'zku: 18.15 F.rancil;;zek LislZlt: mu.zyc:z.no. llaJ'tro.i-owe. '''roclaw. saclp- pracy domowe.l 11 .samolny,h 
KOn{!Cl't nil'. 1. CoS1lIl0>1I w wykona- :\1iuz~ika leaoka i tane('zna. An/tUa bezdzletnych'wgqtowame: • szycIe . 
niu :Mii.szy Leowitz;'kie .. '!·o z t1>lV. (~eg. Pro'!r.). Mll.7,:rka tamew.na. Oferty Oredo mk. Poznan 
lom~']y[lISlkie.i ork. Bymf. (, płyty). 22.40 Królewiec. KO'ncert nocny. zd 60910 

22.45 Rallio Paris. Muzyka snn. 
fo·niczna. b) Inni 

23.00 Budapeszt. Muzvka CY.--
'!aooka. Bukareszt. Koncert o·r· Piekarz 

ua niatek: kic<strolVY. 2lł.1.5 '''iedeń. Muzyka znający cukiernictwo. kartą rze-
rozrywkolVa. mieglnicza szuka pORady zaraz 

17.00 Budapeszt. Mu·zyka salo' 24.00 Frankfurt. ..Dzwiewne luh później. Zgloszenia OrGdow-
nowa . . 17.15 Medjolan. MllJzy,ka .00daJ1ki" - koncert roeryw!kOlWv. nik, PoznaI'i zd 61611 

Czeladnik 
krawiecki. dobra sila zaraz. ko
niecznogć niemiecki. do pomocy w 
składzie. Bartkowiak. Ro~!'Oźno 
skład blawatów. zd 62374 

Bufetowa 
z kaucją 300,- potrzebna do re
stauracji na własny rachunek. 
Oferty Orędownik. Poznań 

zd 62275 

Uczeń 
kowa1s.ki 'Potrzebny za:ra~. Batl
mann, Czarnlków, Oglr!>dowa 
mistrz kowalski egzaminow3.iOY w 
kuciu koni. n 14 604 

Maszynista 
'kowal, kawaler, do młockarni· za
raz potrzehny gotówką 300 zł. -
Jaokowiak, Poznań. Marszałka 
Focha 66/14. ul 62 634 

Czeladnik 
~Iusar~ko - kowalski na prace 
budowłane z dłuższą praktyka, 
potrzebny. Zgłoszenia do Orę
downika, Poznań zd 62518 

Co futro '- to Edmund Rychter = co oalto - to Edmund Rychter - co ubran:e - to Edmund Rychter, Poznań. 06trów Wielkop. 
.. 

ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 
WYCHODZI CODZlENNIE Z DATĄ Telefony c.,ołrali: 40-7~, 1.4-76, ~3-O7.' 4~-61, 35-24, 35-25 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W medz1ele, ŚWIęta 1 p6znym wieczorem: 35-24, 40.72 
Reda:ktOlr odpow.ioozlalny AlI\d'!1Ze\J Trelda a PoznlAlt. - Za _,..tdtl. władomOl§ol , utJłm/,. • m. ŁodJll odPOWlM.tla LeOOll Trella. Udt. PiOllrkoWIIkA II. - z. 0II'l0N4llll1 •• reldam,. ochlowla.da 
An·toni LeśniewJw ~ iPoo;na.:nia. R4Ilropis6w :rlez8m6wion~h redl.!keja lIlie lIwraca • 

.t ł'lta' miesięczn.ie lin, 1-m1Iu w1id8aliaoh tY'lrodni-o_ • odbi~rem w agenturach Ogłoszenia i reklamy' Na ebronie 6.Jamow'!J. 1'5 groszy. na &tronie 4-łllllI1owej pr,zy I'zeup ,. . l,Jii 1I!lI. Za oda!(}f;tl.Em!e do dOllllll oc!ulo.w. d®tata.. Na Doczta.ch ł Ił I.i&tonOllWw _ • lrońe~ te~t'ą redaJkcYJnego 30. gr .•. na stronie 4-tej 50 g.r .• lila 
. .. ó'end I&w • Ert!rcmle 21!'LeJ 60 Irr., na s-trome WIlad omości lo.kalnyoch 100 _~lInie 2,34 zł. kwartaJUl. 7,01. POO2lta pre,JaD/UJe um Wl a t,. na od J~olamowego mcilimetl a. OgJoozellla skomplik{)w8Jle oru J] zastme<i;en.iean m" 2ff~' 

4 wydali tye04óelOWO (.bez lPoaUedzi.a.łloowego). - Poo O!Pwa w P~. 6.00 eI I w,dart tnoo- nad-wYJŻlln. Dwbne ogłos'Zeni,!l 'l1ajwy~ej 100 słów, w tem li nagłówkowy.ch (.rJ:l',ik~~~ycb 
noiO'WG. - Zamów1ienta pocmtowe lIlależ, uskmteczniać do 25. lu.źde&o mi_i4,Ca w \1rzedaeJa tlusW)~~~O nagł6wk~we 11.0 gr, katde da!see &10IWO 10 grpsz,.. Za rOżnJ.cę mi~'y zestawem 
___ ..,ela. łIJ;b W\)I"OBt rw cen.llralii Orodowcika. b~~en:a c~: ~~:~e~~~rl'~wsta./a WSkiIrte.k maitJrycowarua. W7daWJO.icbwo rue oda>ow.iada. 

Natład J czclonk.i: Dru>kamia Pe&ekll 8p6/Ika AkeyJilla. Ponnafl, Bw. M.a~m 70. 
W t_ 'Jo,""i'a4k-Oow. spowado.wanych aIiIa ~ pmes.zk6cl w u.kIIachle. wllj1t6w IIlP .. W7'd1l11M10tw00 ~ ~,jB!da za dostarCJ\enie ,pisana a a.bonenj)j nłe mają prow, domsl:an!1l &lA nJe-

dOllt8lrCZC11lyeh !numerów dub «I67lkodowall.la. .. 



54) 
Komisarz policji wskazał mę*

czyznę ubranego czarno, który nHl 
ciągle asystowa.ł, od ehwili wejścia. do 
zakładu. 

- Czy poznaje/>z pan tego pana.' 
- spytał. 

Maugiron spojrzał na wskazanI}. .. 
Bobę i odpowiedział: 

- Nie panie! ... nie poznaję zu
pełnie ... 

- Ten pan jest inspektorem poli
cji - rzekł komisarz- zajdował się 
przy patrolu w chwili, gdy pana wy
ciągnięto z WOdy i uważał to sobie za 
obowiązek, aby pana odwieść do jego 
mieszkania, przy ulicy Amsterdam
skiej .... 

- Ach tak! ... Teraz przypominam 
sobie doskonale - odpowiedzia.ł Mau
giron - przepraszam za tę chwilo\l·ą. 
niedokładność pamięci, wreszcie jes~ 
ona do darowania ... Noc była ciem-' 
na. i myśl moja była zbyt silnie, czero 
innem zajętą ... 

- Tak... tak... rozumiem to uo
skonale . .. ja tylko konstatuję fakt 
najważniejszy. W pierwszej chwili, 
która nastąpiła po wyratowaniu po
wiedziałeś pan w obecności pana in
spektora, że znasz swojego mordercę .. , 
. - Powiedziałem to i to jest praw
dą. .' i 

- Naglony przez pana inspektora. 
ao "'Ymienienia nazwiska tego nędz
nika, odpowiedziałeś pan, że je wy
mienisz później ... 

- I to także prawda ... 
- Sprawiedliwość musi iść swoIm 

trybem i ja przychodzę żę,dać od pa
na, abyś bezzwłocznie dotrzymał 0-
bietnicy .. : 

Maugiron zbfiźył się do lakóba 
Lambert i szepnął mu szybko do u
cha: 

- Przyjmujesz pan moje warun
ki' .. ; Wszystkie moje warunki'? .. 
Odpowiadaj pan prędko! ... 

- , P.rzyjmuję! - szeptał ex-kapi-
tan, drzę.c ze strachu ... Ratuj mnie! 

- Dwa miljony i Lueyna? .• 
--- Tak .... 
--- Formalnie przyrzeczone? ... 
--- Przysięgam! .. i Ale ratuj nmie 

pan ..• 
, - Bądź pan spokojny... odpowia
dam za wszystko ... 

Po tym krótkim dialogu młody 
ezłowiek wrócił do komisarza. 

- . Pan chce, panie ~ odpowiedział 
'- s.bym oskarżył zbrodniarza? .. 

- To jest nieodzowne ... 
Maugiron zdawał się przez chwilę 

namyślać. 
" - Nieodzowne! ... - powtórzył po
tem. 

- Tak, panie. 
--- Dlaczego?. i 

- Bo społeczeństwo nie może by~ 
bezbronne wobec takiej zbrodni, a. siła 
powinna zostać przy prawie. 

- Takiem nie jest moje zdanie, 
przynajmniej w tej okoliczności .... 

- Jakto? 

- Pobłażanie przynosi często da., 
Jeko lepsze rezultaty, niż surowa ka· 
ra . .. Człowiek, który tej nocy tar 
gnął się na moje życie, mógł być 
sprowadzony z prawej drogi przez 
gniew ... przez szał jakiś wściekły ... 
Może w tej chwili, kiedy z panem 
mówię, gorzko opłakuje swój wystę
pek ... Nie mogę tego wymóc na so
bie, aby go oddać surowości mściwego 
prawa, które będzie bez litości dla 
niego. . . chcę być pobłażliwym ... 
chcę zapomnieć ... przebaczyć... nie 
wymienię go ..• 

Szmer uwielbienia, powstrzymany 
natychmiast jednym gestem komisa· 
rza policji, podniósł się w szeregadl 
robotników. 

- Jesteś pan wspaniałomyślny -
odpowiedział urzędnik - i muszę od
dać cześć takiej szlachetności pań
skich uczuć, ale są one niebezpieczne, 
bo prawie zawsz" bezkarność ośmiela. 
winowajcę do powtórnej zbrodni! ... 

- Pozwól mi pan spodziewać się, 
te tym razem nie będzie tak samo ... 
pozwól mi pan wierzyć, że zbrodniarz 
tlił, który o mało mnie życia nie po-

zbawił, sam z własnej woli żałował! 
będzie i pokutować za swą ~brodnię, 
przypuść pan razem ze mną, że będzie 
się on sprawował w przyszłości bez 
zarzutu. 

- Niepodobna mi dzielić z panem 
tej zgubnej iluzji, nie mogę być nie
jako wspólnikiem pańskiej szlachet
nej słabości. Wreszcie oznajmiam pa
nu, że to na nic się nie przyda, wino
wajca jest znany. 

- Niemożliwe! - zawołał Maugi
ron. 

Jak6b LambeFt poc~uł, że przejmu
ją go dreszcze śmiertelne. 

Lucyna. drżała na całem ciele. 
- Tak - powtórzył Maugiron -

to niemożliwe, bo zbrodnia nie miała 
świadków, a. ja nie wymieniłem ni
kogo. 

- Panie - wyrzekł komisarz 
pan zapom~na o prawnym pewniku, 
albo raczej o bardzo ważnej zasadzie 
prawnej nigdy niezawodnej, na któ
rej musi się opierać sędzia śledczy, 
Jeśli chce odkryć nieznanego przestęp
cę. Zasadą. tą jest: "Szukajeie, komu 
zbrodnia przynosi korzyść!" 

- A więc? .. 
- A zatem, panie, szukałem i do-

szedłem bez trudu do zebrania wiązki 
domniemań, które oJa mnie są prawie 
równoważne z zupełną pewnością. 

Maugiron spojrzarna mówiącegl) z 
głębokim podziwem. Nie domyślał stę 
wcale, jakieby mogło być zakończenie 
rozmowy, 

}(omisarz policji kończył, 

- Istnieje niedaleko stQ.d cdowiek 
niebezpieczlllT• dobrze Znany ze swej 
gwałtownościj człowiek, którego ręce 
już nieraz umazały się krwią, ezło
wiek, skazany dwa razy, raz po raz 
i którego tajna poI1cja miała długo 
pod swoim dachem. 

Robotnicy usłyszeli te słowa i oczy 
wszyet~ich ZWl'ócily się jednomyślnie 
na. :Piotra Landry. Podmistrz dozna
wał żywego wzruszenia od samego 
począ.tku tej sceny. przy której my 
zatrzymaliśmy naszych czytelników, 
ale nje rozumiał jeszcze, że kwest ja 
może jego dotyc~ye. 

- Wczoraj rano, panie Maugiron. 
wyrzekł urzędnik - przyazedłeś 

pan do mnie do biura, oznajmiłeś mi 
bardzo ważne rzeczy i oskar~yłeś tego 
oto człowieka, który, opanowany nie
pojętą nienawiścią., niczem nie dającą 
się wytłumaczyć ani też usprawiedli
wić, dwa razy groził panu publicznie, 
a nawet ;l:amieniał słowa w czyn, na 
szczęście pohamowany dzięki pańs~iej 
energji i zimnej krwi, ale potem na
stąpiły groźby zemsty, wyrzeczone 
głośno i wobec licznych ~wiadkó"" 

J{omisarz policji przerwał lobie 
na chwilę, aby odetchnąć. 

W umyśle podmistrza d;r.iwne gro
madziły się myśli. Wzywa-ł wzrokiem 
współczucia i pomocy robotników, 
którzy go otaczali. i głosem głUChym 
szeptał; 

- Co on mówi ... Mój Boże' ... co 
on mówi? 

Ani jeden wzrok przychylny nie 
spotkał jego wzroku, Nikt mu nie fld~ 
powiedział. 

Lucyna Verdier, niema i ledwo na 
noga.ch się trzymająca, nie mogła ust 
otworzyć. Zdawało jej się, że to 
wszystko jest koszmarnym snem. 

- Wczoraj wieczorem - kończył 
komisarz policji - popadłeś pan w 
nikczemną zasadzkę. N ędznilr pchnął 
pana do wody, a kradzież, jak mó
wisz pan sam, nie była powodem 
zbrodni. Jakiż więc był powód? .. Nie
nawiść i zemsta... Otóż jeden tylko 
człowiek mógł pragnąć zemścić się na 
pa.nu! 

Patrol skonstatował obecność nad 
portem tego właśnie człowieka, uzbro
jonego w fuzję i przechadzającego się 
mniej więcej na godzinę przed chwilą 
spełnienia zbrodni. 

Człowiekiem tym jest Piotr Lan
dry. Piotr Landry, skazany przez są
dy, który raz już dopuścił się zabój
stwa. i który szukał sposobności po
pełnienia drugiego, aby dokonać swo
jej strasznej zemsty! A zatem nie u· 

pieraj się pan napróżno przy zamia· 
rze ukrycia jego nazwiska, nie osła
niaj go pan daremnie ~wojem. milcze
niem, światło się rodzi bez pana i be'J.: 
pana wychodzi z pośród ciemności! 
Wszystko wskazuje jasno mordercę 
i sprawiedliwość nie będzie się wa
bała w spełnieniu IIwoich opowiąz
ków, oddając go właściwYJn sądom. 

Podmistrz od kilku sekund wyglą
dał jak szalony. Rękami szarpał się za 
piersi, a wargi jego otwierały się dla 
wymówienia wyrazów, których dosły-'
s~eć i zrozumieć nie było możliwe. Na
raz przyskoczył przed komisarza, 
który aż się cofnął przed tem przera
żającem zjawiskiem. 
- Ja! .. i - krzyknął głosem zdła
wionym. - Więc mnie oskarżają! ° 
Bożel Ależ to nie może pyć! ... Po
wiedz mi pan, że to nieprawda, że ja 
źle słyszałem! Powiedz mi wreszcie, 
że jestem szalony, ale nie mówcie, że 
jestem zbrodniarzem. 

- On jest niewinny - wyszeptała 
Lucyna, której zgroza wróciła siły. -
Przysięgam panu, że OD jest niewin
ny! 

JaMb Lambert powstrzYmał 'fI'!
gwałtownie, ściskają,c za rękę tak, że 
jej palców o mało nie połamał i rzekł 
do rtiej po cichu, lecz ze straszną gro
z/j w głosie: 

- Milcz!.;; 
Komisarz policJ. dal znak. Dwaj 

policjanci, stojąCY na straży przy bra
mie zaldadu, zp!iźYli się prędko i sta· 
nęli na prawo i lewo przy Piotrze 
Landry, ),t6ry załamywał ręce 1 po· 
wta,rzał głucho: 

~ Ol mój Boźe... Plój Boże ... 
mój Bote! •. , 

- Panie Ma,ugiron - zaczął znow 
mówić urzędnik - powiniene~ pa.n 
wiedzieć, że pana niebaczna wspania
łom~Tślność pyłaby już teraz bezuży
tecznę. ... Wobec przygniatającej OCZ~T
wistości, czy jeszcze będziesz pan za
przeczał winy tego człowieka? Za,sf,a, 
nów się pan, zanim odpewiesz, bo 
sprawiedliwość, muszę pana uprzedzić, 
kll;że pa.nu zpać spr~wę z papskiego 
mllczenia.! 

Były chłopiec fłkFętowy Strączek 
spojrzał z~olei na Jakóba Lam.berta i 
na podmistrza. Twarz jego wyrażała 
litość i smutek i wyrzekł cicho: 

- Kiedy już pan sam p~yszedłeś 
do tego przekonania moralnego, panie 
komisarzu, pocói jeszcze tak bardzo 
panu idzie o moje zeznanie? 

:- Potrzebne jest ono do tego, aby 
mOJe pr;l:ekonanie staJo się pewnością 
i aby sprawiedliwość poszła prędzej za 
głosem prawdy I Nie wahaj się pan, 
panie Maugiron, jest to obowiązek pa
na, . .. Panskie sumienie nakazuje pa
nu mówić! 

- Bóg mi świadkiem - rzekł Mau
giron - wolałbym milezee. Przykro mi 
oddawać w ręce sprawiedliwości nie
szczęśliwego, zbłąkanego przez niewy
tłumaezonQ. nienawiM, ale jeśli sie 
sprawiedliwość pnez usta pańskie od: 
wołuje do mego sumienia, Oprzeć się 
wezwaniu temu nie mogQ... i wresz
eie, jak pan sam mówi~ nacoby 
się przydało upierać wobec faktów? 
Cóż więc robić! Tak więc jest panie. 
pr;r.yznaję . .. widziałem twarz czło
wieka, który mnie chciał zamordować 
nocy dzisiejszej ... i sądzę stanowczo, 
że ezrowiekiem tym jest Piotr Landry. 

Podmistrz padł na koląna. 
- Boże wjelki! Panią - wykrzyk· 

nął glosem błagalnym, podnosz~c do 
nieba złożone lI:l.łonie, zwracając je na
stępnie do Maugirona - daruj mi mo
je winy, jak ja przebaczam kłamstwo 
temu, który mnie zabija! 

Luqna schwyciłl'- za rękę Ja,kóbs. 
Lamberta i zbliżywszy usta swoje do 
jego ucha, szeptała: 

- Mój ojcze! ... mój Qjezef ... czy 
słyszałeś? 

Jej Mdech gorący parzył byłego 
kapitana "Atalanty" ... 

- Milcz! - odparł stą.nowczo Ja
kób Lambert. - Milczl .•• 

- Mój ołae ....:.. IQCSwfta młoda 
dziewczyna - ty wiesz dobrze, tr. 

wiesz, że on jest niewinnY f wiesz, kh) 
jest przestępcąl Czy pozwol1-sz oskru:" 
żyć go tak okrutnie!'! no 

- Nieszczęśli'\'N dzieeko, e6t ~ 
mogę zrobić? 

- Jeżeli go Jrie obronisz, zginie 
nieszczęŚliwy l 

- On zginie, a.le w _ I!łpOs6b ,. 
zostanę ocalony! 

- To galery, powiedziałeś mi! TO 
może nawet śmieI"Ó haniebna! 

- Galery lub śmiere ezekajlło ~ I 
a jeśli nie jego, to mnie ... teraz ..,., .. 
bieraj! ... jestem twoim ojcem! 

- O! ależ to niegodne, to potwor.-o 
nef 

- Straszna konf~ mttłe zma
sza ... 1 Pamiętaj, teś mi " ~ 
twojej matki przysięgła tej nocy w1eez.o 
ne milczenie! 

Lucyna jęknęła głucM , 'Jak6J) 
Lambert był zmuszony objąć ją wpół, 
gdyż chwiała się na nogach i byłabY! 
upadła. Zdawała się tracić przyłoJn
ność ..• 

- Pa.nie komisarzu --- rzekł t,.,.., 
kapitan - moja córka 'jest ba.r.d~ 
cierpiącą. .. , zbyt gwałtowne 'Wa'OSZie
nia tej smutnej sceny złamały 1ł ••. , 
proszę pozwól mi pan na chwłłę 0-
dejść, aby ją odprowadzit de )ej po
koju. 

- !tli pan, panłe Vertnet, l"(!ź pan 
prędlro I - odpowiedział urzędnik -
spodziewam się, że niedyspozycja pan
ny Verdier będzie tylko ehwilowę .. 
Bardzoby mi było przykro, gdyby 
moja konieczna. zresztą. interwencja 
miała być przye7:YD" Jliedysposyeji 
panny Verdier. 

J akób Lambert sk.łonrt sł, i ~ 
z Lucyną, ścieżkI}. prowa"41Z1ł~ do 
głównego gmachu mieszkalnego. Mall-,r:: 
giron zbliżył się do niego w ehwilil' rl 
gdy się oddalał i szepnął mu cicho te 
słowa: 

- Wracaj pan za pię'6 mInut, ~e
kam na pana tu .•. muszę si~ z pa
nem rozmówić. 

- Przyjdę .. ; "- odparł rCS'wuiez 
eicho, Jak6b Lambert. 

Komisarz polieJi zWł6ełł ~ tło 
Maugirona. 

- Dziękuję panu za zeznanie. Bę
dzie pan wezwany niezadługo do sę
dziego Śledczego, prowadzącego tę 
ważną sprawę. 

- Sąd znajdzie mnie zawsze goto
wym na swe rozkazy... Oddam hołd 
prawdzie - odpowiedział młody czło
wiek. 

Komisarz dał znak agentom, je(Ien 
z nich położył rękę na ramieniu Pio
tra Landry. 

Podmistrz klęczał. Podniósł słę 
jakby pod uderzeniem iskry elek1;ryc;
nej. 

- Moi przyjaciele, moi 'drodzy ko
ledzy - zawołał, postępując ku ro
botnikom, którzy zdawali się być po. 
grąŻEni w bolesnem osłupieniu - wi
dzicie, że nieszczęście mnie ściga!.,: 
Dajcie mi siłę do życia ... dajcie mi 
jedyną pociechę któraby była w sta
nie podtrzymać mnie w mojem nie
szczęściU. Powiedzcie mi, wy przynaj .. 
mniej, że uważacie mnie za niewin
nego ... 

Głuche milczenie było odpowiedzią 
na te słowa. Milczenie to było dla nie
szczęśliwego Piotra Landry strasznym 
ciosem, zadanym w samo serce. 

- I oni mnie mają za zbrodniarza 
~ mówił z niewYsłowioną rozpaczą -' 
usuwają się wszyscy ode mnie! I "o
na" także, z pewnością patr:ry na 
mnie, jak na rozbójnika! vVszysiłto 
skończone! ... Nic mi już nie pozoS\.a" 
je, tylko śmierć! 

- No, a: teraz dalej w 'drogę! ... 
- zawołał jeden z agentów, wsuwają,( 
rękę pod lewe ramię Piotra Landrr, 
drugi policjant wdął go tak samo pod 
pr/l.we ramię. 

Podmistrz był posłuszny; zatrzy~ 
mał się tylko na jedną chwilę przed 
Maugironem. 



oiol stróż" w · askioi 
W Monte Carlo urzeduje specjalna policja, opiekuj~ca sie graj~cymi 

Kasyno gry w Monte Carlo jest właści
wie wszystldem dla palistwa Monaco. -
Kasyno rządzi państwem, utrzymuje je, 
opłaca księcia, buduje hotele, koleje elek
tryczne, zakłady użyteczności publicznej, 
parki, ulice, finansuje całą administrację. 
Tak tedy i policja pozostaje w służbie 
kasyna. Liczy ona 280 urzędników taj
nych, zwanych "mouchads". Jest to licz· 
ba, jak na małe to państewko, bardzo 
wielka, ale nie nadmierna, jeżeli się zwa
ży ruch obcych, który mimo kryzysu jest 
tam wciąż ogromny i specjalne warunki 
lokalne. 

Służba "moucharda" rozpo-
czyna się w salach gry, 

gdzie pilnować musi grających. Nie rót
ni się on od reszty publiczności ani ubra
niem, ani zachowywaniem się. Chodzi 
od stołu do stołu, stawia też na równo z 
innymi, a znają go tylko krupierzy. 

Grający pracują przy pomocy najroz
maitszych tricków, zwłaszcza kobiety. -
Gdy kobiety przegrywają, zapominają o 
wszelkich granicach, ignorują wszelkie 
przepisy gry i zdolne są do wszystkiego, 
byleby odzyskać przegraną. Podobnych 
metod chwytają się nawet gracze z naj
lepszego towarzystwa. Częste bardzo są 
wypadki, że ktoś deklaruje jako własny 
żeton obcy, który codopiero wygrał. Kru
pier załatwia spór w sposób wielkodu
szny i wypłaca dwa razy wygraną, gdy t 
sam ma pewne wątpliwości. Równocze
śnie jednakże przywołuje "moucharda", 
który teraz zaczyna grać przy tym stole, 
obserwując wskazane sobie osoby. Zwy
kle krótko potem powstaje nowy spór o 
wygraną. Przeważnie są to 

kobiety, które w ten sposób 
chcą się odbić. 

Po kilku tego rodzaju sprzeczkach "mou
chard" przystępuje do grającej i prosi ją 
w sposób bardzo uprzejmy do dyrekcji 
kasyna. Tutaj zdaje relacje, a dyżuru
jący dyrektor odbiera damie kartę wstę
pu do kasyna. Odtąd nie wolno jej już 
nigdy wejść do sal kasyna, nazwisko jej 
znajduje się na czarnej liście. 

Wielką bolączką dyrekcji 
kasyna są samobójstwa. 

Przegrywających łatwo ogarnia roz· 
pacz. Policja kasyna zna wszystkich, 
którzy grają, wie, ile mniej więcej prze
grali i jaki jest ich stan interesów. Gdy 
przegrywający jest zrozpaczony, nie spu
szcza go się z oczu. Stwierdza się, czy 
jego rachunek hotelowy jest zapłacony. 
Gdy zastawił już ostatni przedmiot war
tościo"vy w Casa di pieta, czyli w lombar
dzie, gdy szuka samotności i gdy sią
dzie na samotnej ławeczce, wodząc bez
nadziejnym wzrokiem po morzu, wów
czas podchodzi do niego jakiś nieznajo
my, rozpoczyna z nim rozmowę i wnet 
wyciąga z niego wszystko, co chce wie
dzieć. 

Od tej chwili nieznajomy pilnuje 
desperata 

ani na chwilę nie pozostawia go same
go. Razem wracają do kasyna. W ka
sie gość podpisuje rewers, na który od
biera "mouchard" pieniądze na drogę po
wrotną swego pupila. Przegrywający nie 
otrzymuje pieniędzy do rąk, gdyż mógł
by je znowu przegrać. "Mouchard" wy
kupuje bilet kolejowy i towarzyszy wy
jeżdżającemu aż do Ventimiglia, stacji 
pogranicznej francusko-włoskiej. Mou
chard wraca do kasyna, zadanie jego jest 
spełnione. Los gościa poza granicą już 
nic nie obchodzi kasyno. 

Kaplica królowej Astrid pod Kiissnacht 
nad jeziorem - 'w miejscu, gdzie królow~ 
belgijska ulegla katastrofie samochodowej. 
Przed kaplicą ustawiono krzyż pamiątko
wy, u stÓ'p którego złożono wień~e. Kaplicz
ka sama - z widyezką - pobudowana .... 

st&~a z kamienia granitowego. 

Monaco jest celem podróży 
licznych defraudantów całego świata. 

Spodziewają się oni tutaj wygrać sprze
niewierzoną sumę, by ją następnie zwró
cić poszkodowanemu. Nie jest znany ani 
jeden wypadek, w którymby się to Po.
wiodło. 

Policja kasyna poznaje defraudan-
tów na pierwszy rzut oka. 

Zdradza ich niezwyk.a nerwowość, są 
zawsze uśmiechnięci, by nie zwracać na 
siebie uwagi. Lecz poza tą maską czy
ha lęk Q przyszłość. Mouchard nie mo.że 
tu wkraczać, gdyż dotąd nie nadszedł je
szcze list gończy. A do Monte Carlo. li-

sty gończe nadchodzą zawsze zapóźno.. 
Do naj trudniejszych zadań mouchar

da należy 
tropienie fałszerzy żetonów. 

Nieraz falsyfikaty są tak doskonale, te 
nie można ich poprostu odró~nić o.d ory
ginałów. Poniewat w Monaco płaci się 
żetonami także rachunki w hotelach, re
stauracjach i sklepach, fałszerze korzy
staja, z tej sposobności, by tam wymienić 
żetony na banknoty francuskie. W ten 
sposób fałszerz ulokować może w kilku 
dniach ~etonów na bardzo. poważną su
mę, a skoro. policja wpadnie na trop fał
szerstwa, fałszerz już zwiał bez śladu. 

W policji kasyna przewa~ają wpraw~ 
dzie obywatele księstwa Monaco, lecz 

nie brak tam także WIochów, Niem
ców, Francuzów, Hiszpanów, Au-

strjaków, Rosjan ltd. 
Warunkiem przyjęcia jest znajomość co." 
najmniej czterech języków. Gdy mou .. 
chard wykaże odpowiednie kwalifikacje, 
przechodzi na stałe do służby policyjnej. 
Organizacja jej pracuje precyzyjnie i nie
zmiernie skutecznie i stanowi przedmiot 
podziwu fachowców. Stosowanie gwałtu 
jest wykluczone i stanowi powód zwolnie
nia ze służby. Policja kasyna jest zu-
pełnie nieuzbrojona. IW. i P. 

Nawet śmierć nie znisl(zyła czaru młodości 
Wieczna młodość pięknej Rosjanki Anny C'zernowi·cz 

W biuletyna;ch lekarskich moskiew
skich instytutu anatomicznego wyczytali
śmy ciekawą wiadomość. Oto w Uralsku 
ekshumowano w celach naukowych zwło
ki niejakiej Anny Czernowicz i skonstato
wano, ku ogólnemu zdumieniu, że zwłoki 
te nie uległy mimo dłuższego spoczywania 
w ziemi żadnemu rozkładowi. Zmarła 
pozostała po śmierci taką samą zagad

ką, jaką była za życia. 
Losy Anny Czernowicz do 30 roku tycia 

toczyły się normalnym torem. Jako. 18-let
nia dziewczyna wyszła w Uralsku zamąż. 
Poniewat nieWierny małżonek opuścił ją. 
poświęciła się wraz z braćmi karjerze ta
necznej, żyją~ poza tem skromnie w zaci
szu swego skromnego mieszkanka. Przy
padkowo spotkała się raz z przyjaciółkami, 
którc nie widziały jej kilkanaście lat. Ja
kież było ich zdziwienie na widok tej sa
mej twarzy, cery i postaci, jaką zapamię
tały z przeszłości. 

Niezwykłe ćwiczenia straży ogniowej w Nowym Jorku 
Nowojorska straż ogniowa ćwiczy wobec tysięcznych widzów na drabinach, wyso.ko

ści 26 metrów, które ostatnio do. starczone zostały straży do użytku 

16-lełni uczeń gimnazjum 
odkrył nową gwiazdę 

AlII Jednej zmarszeikJ, 
mlodzień~ze rumieńce, o.ko tywym bla .. 
skiern płonące, postać wiotka i zwinna... 
Wróżono jej wśród żartów, że tern prędzej 
dobierze się do. niej starość. Omyliły się 
jednak. 

W 38 roku życia wyjechała wraz z brać
mi do. Niżnego NowogrodU na jarmark 
koński. Wygląd jej tak dalece w niczem 
się nie zmienił, że peWien młodzieniec na 
zabój się w niej zakochał. W przekonaniu, 
że Anna nie ma jeszcze 18 lat obiecał Po.czy-. 
nić starania o uzyskanie zezwolenia. na. 
małżeństwo. Anna nie zdradzała się ze 
swym wiekiem, konkurenta jednak odpali
ła. Gdy sprawa później wyszła na jaw, 
świat lekarski zainteresował się tym 
niezwykłym. fenomenem i poddał ją sy

stematycznym badaniom. 
Wieczna młodość Anny Czernowicz sta

la się niebawem głośną 'W świecie nauko
wym Wiednia, Berlina i Paryża. W Wied
niu badano właśnie zagadnienia, związane 
z nie wyjaśnioną. jeszcze funkcją niektórych 
gruczolów w organiźmie ludzkim. Zapro
ponowano jej przyjazd do stoliey naddu
najskiej, z czego. jednak nie sko.rzystała. Z 
Paryża przybył do. Uralska znany portre
cista Pierre la Fosse, by uwiecznić jej Po.
stać na o.brazie, jaki zatytułował 

"tycie zaczyna się od czterdziestki". 
Reprodukcje tego obrazu o.biegły cały 

świat. 
I znowu minęło kilkanaście lat. Anna 

miala wyjechać do Warszawy. Ostatnia jej 
fotograf ja dołączona do paszportu, Q twa
rzy 18-letniej dziewczyny, obudziła jednak 
podejrzenie władz i paszPo.rtu jej nie wy
dano. W międzyczasie wyszła zamąt za 
22-letniego Rosjanina i 

poczęła uprawiać z zapałem sPorty. 
Tak w lekkoatletyce jak tet i w pływa
niu uzyskiwała poważne wyniki, a raz na
wet zdobyła w zawodach pływackich re
kord szybko.ści. 

Dalsze obserwaCje i badania lekarskie 
ustaliły, że przyczyną tego fenomenalnego 
wyglądu Anny są istotnie nie'Spotykane w 
medycynie właściwości gruczołowe. Zmar
ła ona po trzydniowej choro.bie na zapale-< 
nie płuc. Wydział medycyny uniw. w Mo-

I skwie 
ofiarował zrozpaczonemu mężowi Po

ważną sumę za ciało . zmarłeJ. 
Wdowiec ofertę tę stanowczo odrzucił. Z 
obawy, aby zwłok potajemnie nie zabrano, 
strzegła ich przez miesią.c cały warta ża
ło.bna. Ciała nie grzebano, nie ulegało bo .. 
wiem ono rozkładowi. 

Po kUku miesiącach zapomniano. (I 

zmarłej, co pozwoliło na ekShumaCję zwłok 
jakiej dokonano w no.cy, by nie wywołać 
aw'antur I cóż się okazało? 

Nawet śmierć nie po.trafiła zdmuchnąe 
::: twarzy nieboszczki czaru młodości 

i piękna. 
Zwloh! przetransportowano do Moskwy, 
czy jednak nóż sekcyjny rozwiąże zagad~ 
kę dziwu przyrody? Zobaczymy. 

Maraton 
W roku 1896 na I. Olimpjadzie Grek 

Spirydjon Luis wygrał bieg maratoński. 
Łatwo wyo.brazić so.bie entuzjazm całei 
Grecji, której świat sportowy zawdzięcza 
pomysł tej najtrudniejszej konkurencji 
sporto.wej. \Vszak pierwszy bieg mara-

16-letni uczeń gimnazjum w Pradze, minut po północy, kiedy obserwował inne toński odbył się w 490 roku przed Chr. 
Zawisza Bochniczek, o.dkrył w ub. tygo.- gwiazdy zmienne. Zadanie to. przydzie- Wykonał go Ateńczyk Dianedon. który 
dniu nową gwiazdę. Odkrycia do.konał lilo mu Czeskie Tow. Astronomiczne, któ- bif.giem odbył 42-kilometrową drogę z Po.
golem okiem. Nowa gwiazda należy do rego jest czynnym członkiem. Mniejwię- bojowiska maratońskiego do Aten, ażeby 
szeregu gwiazd zmiennych, które z roz- cej równocześnie gwiazda ta była obser- zanieść wieść o zwycięstwie. Wpadłszy 
maitych przyczyn zmieniają sw~ wieI: wowa.na przez astronomów niemieckich i do Aten, rzucił jeszcze oczekującym z 
kość. Są czasem zakrywane gwIazdamI polskICh. trwo~nem sercem starcom i kobietom ra
mniej jasnemi, może nawet niewidzialne- Zawisza Bochniczek już niemal od dzie- dosne słowa: "zwyciężyliśmy" i padł tru
mi, lub pulsują t. z. zmieniają objętość, cka .zajmowl;lł się gwiazdami, a obecnie, pem z wyczerpania. Zajmujący, bogato. 
czy temperaturę itp. pOmImo że liczy dopiero 16 lat, jest człon- ilustrowany orygialnemi zdjęciami teIje-

Gwiazda odkryta przez młodego Boch- kiem towarzystwa astronomicznego. Sam j ton o tem znajdą Czy tein 'y w ostatnIm 
niczka znajduje się na pograniczu kOn-! k<;>Dstruuje sobie lunety astrono.miczne. (27) numerze "Ilustracji Po.lskiej". Wi 
atelaeji Cephea, Jaszczurki 1 Labędzia. PlSma czechosło.wackie przepowiadają mu tym aJ&ZnlJO numerze: "Jedzie uczciwy; 
Gwiazdę zauwatył młody "astro.no.m," aO ~łJ!.wę astronom~ 'Ceps). ~ ł "Kontrasty." itd. 




